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Bez duchowieństwa.
W zamieszczonym wczoraj na tem miejscu 

artykule na cześć Bartosza Głowackiego. stara­
liśmy się wykazać, na czem polega znaczenie 
jego bohaterstwa w bitwie pod Rpeławicam' 
Aureola męstwa i kiwi okoliła skroms ludu 
siermiężnego w walce, podjętej metylko o jego 
własne, s t a n o w e  prawa,  lecz w obronie 
P o l s k i  c a ł e j ,  jako narodu i państwa. Lud 
krwią własną wpisał się na polach racławickich 
w aminie uarodu i odtąd z coraz większą na­
tarczywością toruje sobie drogę wielka idea 
Kościuszkowska: „w równości wszystkich sta­
nów szczęście i przyszłość Polski11. Więc gdy 
Ind polski ma najzupełniejsze prawo szczycić 
się bohaterem, który, be.dąc mu bratem rodzo­
nym. uosabia zarazem najcenniejszą myśl Drze- 
wodmą powstania Kościuszkowskiego, — toż 
równocześnie i Polska cała ma nie mniejsze 
prawo powiedzieć, że ten Bartosz Głowacki jest 
jej także chluDną własnością, bo wyrósł on i 
spotężniał na tle jej dziejów, jej bólów i śmier­
telnych zapasów z wrogiem. W tym duchu po­
jęto też bez wątpienia we wszystkich ziemiach 
Polski wczorajszą uroczystość odsłonięcia po­
mnika Bartosza Głowackiego w Tarnobrzegu, 
i spodziewano się, że wśród rzeszy jej uczestn1- 
ków znaiaą się przedstawiciel wszystkich sta­
nów, aby w imię ideałów Kościuszkowskich za­
cieśnić Węzły społecznej harmonii i zgody.

I rzeczywiście nastrój taki wytworzył się 
wśród uczestników, gdy nagle i niespodziewanie 
zamącony został w sposób zarówno bolesny, jak 
gorszący. Ks. biskup taniowski uznał za stoso­
wne, przy tej właśnie sposobności zażądać od 
posła Boi ki zlikwidowania swoich do niego pre- 
tensyi. Od tego miał zależeć udział duchowień­
stwa w odsłonięciu pomnika Bartosza Głowa­
ckiego. Warunki ks. biskupa Wałęgi dyktował 
ks biskup Pelczar. W szczegóły pertraktacyj 
nie wchodzimy, dość że nie doprowadziły one 
do porozumienia, a gdy komitet nie < hciał od­
mówić głosu posłowi Bojce, duchowieństwo, a 
z mem znaczna część ziemiaóstwa, asunęta się 
od uroczystości, która, z wielką okazałością, 
z udziałem ogromnych mas Indu, odbyła się — 
bez nich

Bez względu na to, czy ząuania ks. biskupa 
Wałęeł wobec posła Bojki były usprawiedli­
wione, lub nie. twierdzimy, że t u t a j  n i e  b y ł  
c z a s  ani  m i e j s c e  do  , ch z g ł a s z a n i a .  
Bo nie po to chłop polski fundował pomnik Barto­
szowi i me po to na jego odsłonięcie przybyły 
tysiące jego braci, aby dowiedzieć się, czy po­
seł Bojko ukorzy się przed swoim biskupem, 
lub nie, —  lecz aby przy tej sposobności za­
cieśnić węzły bratnie ze wszystkiemi stanami, 
z całym narodem, Jeżeli zas, pomimo wystąpie­
nia ks. biskupa i pomimo odsunięcia się od uro­
czystości duchowieństwa i części obywatel­
stwa, —  cały akt odsłonięcia pomLika w Tar­
nobrzegu przybrał cechę wielkiej mani*estacyi 
narodowej i nie chybi w całej Polsce wraże­
nia. —  stanie się 1 o dla tego, że idea naro­
dowa, za Którą Kościuszko y î̂ ał polskiego 
chłopa na krwawy chrzest pod Racic/wice. wyz- 
szą lest ponad niesmaczne waśni i zatargi po­
lityczne, ostatniemi czasy wyłaniające się mię­
dzy episkopatem tarnowskim a lidem tej dye- 
ccz vi*

- wiatła część duchowieństwa p olskiego, któ­
rego nam, dzięki Bogu, nie bras w kraju, 
zrozumie niezawodnie, że ono w .e śnie powo- 
łaiiem jest do przodowania w dziele asymilaoyi 
społecznej, do łagodzenia antagonizmów stano, 
wych. a nie do ich zaostrzania, lak sti wiał 
zawsze i rozumiał kwTestyę socyalną, papież fi­
lozof i polityk, jakim był Leon XIIi Rfr 
jest ubolewania godną, że nie zrozumiano i lei 
jego tam, gdzie ona najczulszy powinna była 
znaleść oduzwiek u księcia kościoła, który

Zbigniew Orlicz.

Mój kolegc.
Ze wspomnień młodości.
Czem jesteś szczęście?... złudzeniem v,

Konopniaka.
Si e r p c * ; ,  -4 maja

Niech bęuzie jiochwalouy Jezus Chrystus!
Pozdrawiam ciebie kochany syn*} oraz p̂ _ 

zdrawiam kuiege swrego i przyjaciela, pan, j tl_ 
reutego Bęben kiewicza. oraz puzurawiam kulegę 
twygo wielmożnego pana Borowicza, oraz po­
zdrawiam wielmożną pamĄ Rnomcką i całą 
jej tamieliję. Najpierw donoszę ci ko hanj sy­
nu, ż* siostra two . wujeczna Weror k « idzie 
za mąż za Wojtka Rzepę, który hjł ‘ońi k’9go 
roku organistą u fary ’ a który z ks.ęazem 
dziekanem wyprawiał breweryje wedle wichtu 
i miejsce stracił. Teia posługuje przy telegra­
fie. aie też mu prorokują żf długo nie wybę- 
dzie Przed trzema tygodniami pochował pierw­
szą żonę, po nieboszce ostaio sześcioro drobia­
zgu i dwa prosiaki i pościel palanta, a tyż 
podobno 5t rubli uciułanego grosza. Widz, my 
się, co on Weronkę bierze ino wedle wichtu i 
opiernnkn. bo straśnie bunorny Od wódki się 
wy przysiągł ale przy zygarku chadza kiej jaki 
pan

O Jagnę tyż w zapusty zachoaził witski go­
spodarz, co ma putory morgi pola podli cmen­
tarza ale dziewka chimerna i gadać z niem

*) w ititaoiko w jfokarnii płockiej

sam z ludu wyszedłszy, myśli, uczuć i aspiracyj 
tego ludu czując się najbliższym, najwyrozu- 
mialszyin powinien być ich obrońcą i rzeczni­
kiem.

Lud nasz jest już na tyle politycznie wyszko­
lonym. że zdaie sobie jasno sprawę nietyiko ze 
swoich obowiązkow, lecz sięga po swoje prawa, 
że segreguje atrybneye władzy świeckiej od du­
chownej. Jest więc rzeczą wysoce szkodliwą i 
niepolityczną traktować wiecznie ten lud, jak 
małoletniego pupila, dla którego można być ła­
skawym, gdy jest posłusznym, ale ktorego wol­
no karcić i upokarzać, gdy objawia swoją opi­
nię i działać chce na własną rękę. Lud wyrósł 
już bowiem z niepełnoletności, a nie widząc 
przy sobie przyjaciół, o 1 wróci się od nieproszo­
nych mentorów i opiekunów. To powinni sobie 
zapamiętać ci przedewszystkiem, co m a j ą  
n i e j a k o  z a w o d o w y  o b o w i ą z e k  być 
przyjaciółmi tego ludu, a roli swojej pojąć 
i zrozumieć nie chcą nawet wtedy, gdy, jak 
wczoraj w Tarnobrzegu, ten lud z przyiazme 
ku nim wyciągniętą zwraca się dłonią.

lomwlfiMH „Nowi Mony".
W a rs*  iw a, dnia 7. września.

(U stąpicie gubernatora piotrkowskiego. — Rusyfikaoyjue 
zasługi Millera. — Piotrków — oaza łapowników. — intrygi 
w Petersburgu i rożki ad wśród wojsk rosyjskich. — Gminia 
przeciwku Kuropatkinowi. — Niepokój w Ru»yi. — Miko­

łaj II. w Królestwie,1 
Urzędowy telegram Agencyi rosyjskiej po­

twierdził dziś dawno spodziewaną wieś' S o ustą­
pieniu gubernatora piotrkowskiego, Millera. — 
W warunkach rozwielmożmonego u nas samo- 
władztwa czyuowników, zmiana każdego z dy­
gnitarzy moskiewskich ma szczególną dla kraju 
wagę i wyrokuje nieraz o wprowadzeniu do 
guoernii nowego kursu polityki rosyjskiej. Za­
liczenie Millera do zaszczytnie bezczynnych 
senatorów państwa uię wywoła w społeczeń­
stwie naszem żalu Do krwi i kości przesiąknięty 
ideą keryerowiczostwa należał Miller do kate- 
goryi tych czynowników, Którzy za wszelką 
cenę niezgoay z własnem przekonaniem gotowi 
poświęcić wszystko dla utrzymania dobrej marki 
iście moskiewskiego urzędnika, Z opinią w Hur> 
kowskiej szkole wykwalifikowanego apostoła, 
przyszedł Miller do Piotrkowa, opuszczając ta­
kież stanowisko w Płocku.

Za lządów Millera potracili miejsca ostatni, 
jacy się utrzymać mogli, najwybitniejsi urzęd­
nicy Polacy; z jego rozkazu w roku 1892 woj­
sko mordowało na ulicach w Łodzi str ej kują­
cych robotników; z Jego polecenia na pisma 
poIsKi° niejednokrotnie nakładano wvsokie kary 
pieniężne, aby je zgnębić i doprowadzić do 
ostatecznego upadku*, dzięki zabiegom Millera 
do in.-hylucyi publicznych stopniowo wprowa­
dzano język rosyjski, a władza gubernatora 
mściła się nad egzvstencya Towarzystwa śnie- 
wa< kiego „Lutnia*1 w Łodzi, polecając jej jeź­
dzić na koncerty carskie do Spały, a zabrania­
jąc jednouześrie wystawiania w teatrze łódzkim 
opery pulskiej „Halka". W ciągu 14-letnich 
rządów Millera w Piotrkowie, stale znać było 
jego troskliwą akcyę rusyfikatorską, której suk­
cesy znane były generał-guoernatorom warszaw­
skim, zawsze łaskawie odnoszącym się do osoby 
dygnitarza piotrkowskiego. Jako czynownik, 
dbały o byt swoich podwładnych, nie mógł 
przeszkadzać rozwielmożnionym łapownikom 
w ograniczaniu ich stałych dochodów. Przy 
ciągłych interesach administracyjnych bogatej 
Łodzi, Sosnowca, Częstochowy i t. d. z Piotr­
kowem, łatwo wyobrazić sobie, jak kolosalne 
zyfcki, ciągnęli starsi i młodsi wykonawcy wła- 
dzy z niezliczonych zastępów codziennych inte­
resantów w rządzie guberni alnym.

^ natury niezamożny, mały Piotrków, roi się

co diaa od przy ieżdżających kupców, przemy­
słowców, obywateli, obznajomionych już na tyle 
ze stosunkami iż każdy wie doskonale, do ja­
kiego ma się udać pośrednika, aby załatwić 
sprawę z tym lub iunym dygnitarzem guber- 
nielnym. System łapów aiczy wytworzył kom 
pletne, nawDÓł oficjalne, kantory ułatwień 
„przyzwoitego1* sposobu wręczania „w ziatok11.

Gubernator Miller ustępuje, miejsce jego zaj­
mie kolega po czynie B r i a n c z a n i n o w  z Rja- 
zania. Nominat przychodzi bez znajomości sto­
sunków miejscowych, bez ooznajomienia się ze 
specyalnjmi warunkami, w jakich się znajduje 
wytwórcza gubernia piotrkowska. Jak zwj kle 
w Rosyi, bezmyślny system biurokracyi decy­
duje o nominacjach ludzi z „plecami Nowy 
dygnitarz nie ma jeszcze tylu tytułów, co Mil­
ler, i orderów „za tłumienie polski ego powstania 
w roku 1863**. Niezawodnie zechce więc odzna­
czyć się równie zaszczytnie, jak iego poprzednik. 
Zresztą Piotrków specyalnie zrósł się z trać ycyą 
najenergicznie.,szych w rzemiośle rusyfikator- 
■kiem naczelników guberuii.

W Petersburgu, jak dochodzą nas wiado­
mości, panuje niebywały zamęt i walka prądów 
na dworze carskim. Partye i koferye stopniowo 
jeana nad drugą biorą górę, wprowadza ąc naj­
wyższy bezład w kołacl decydujących. Odmienny 
ton prasy rosyjsKi1 j. najbardziej nawet dotąo 
reakcyjnie usposobionej; : naprowadza ogólnie 
na przypuszczenie zapowiedzi nowszego kursu. 
W każdym razie — jak zaoewniają osoby wta­
jemniczone w sprawy polityczne — me może 
być mowy nawet o wprowadzeniu jakichś re­
form wolnościowych przed ukończeniem wojny. 
Na razie, coiaz większe oburzenie budzi w wy­
sokich kołach militarnych działalność generała 
K n r o p a t k i n a .  Opinta w całe’ Rosyi głośno 
zwróciła się przeciwko osobie byłego ministra. 
Słyszy się głosy, iż generał Kuropatkm winien 
doczekać się sądu wojennego za zlekceważenie 
stanowiska państwa. W ogóle dotychczasowy 
sposób prowadzenia wojny, coraz szerszych zy­
skuje nieprzyiaciół w n&jnizszych nieraz sfe­
rach w głębi Rosyi. Przyjeżdżający z wewnętrz­
nych guberuij kupcy wręcz oświadczają, iz do­
tykając się ciągie koł ludności niższej, głęboko 
są przekonani, że rozgoryczenie jej nie pozwol 
na sformowanie zamierzonej drugiei armii wo 
jennej. Artykuły prasj rosyjskiej o świetnych 
„zwycięstwach" arm>i nie zyskują wiary wśród 
ludności, a straszna nędz*, jaka z powodu nie­
urodzajów i wojny panuje w Rosji, nie po­
wstrzyma ludu, jak utrzymują, od najgroźniej­
szych nawet wystąpień. Wzburzen;8 w Rosy 
daje się coraz silniej odczuwać, a echo zarania 
niepokojów przedziera się nawet z poza wierszy 
szpalt czasopism, ostatniemi czasy zaś nawet 
z urzędowych depesz.

Zapowiedz,any do Królestwa pizyjazd Miko­
łaja ulega ciągłemu opoźmeniu. Oficyalnycb 
zapowiedzi odwiedzenia Remhertowa lab Skier­
niewic, jak zwykle, dzienniki nie zamieszczają. 
W kołach urzędowych Kursują najsprzeczniejsze 
wersye. Utrzymuje się też wiadomość, że cesarz 
Wilhelm zamierza spotkać się z carom w pałacu 
skierniewieckim. Wysocy urzędnicy dworscy 
i żandarmerya nadciągają do Skierniewic, gdzie 
niejeden już odhył się zjazd monarchów euro­
pejskich

Polskie szkoły kresowe.
(Kyrisp. „N Reformy- ).

Biała, 9 września
Zaiożona i utrzymywana staram«m Towarzy­

stwa Szkoły Indowej polska szkoła im Tadeusza 
Kościuszki w Bi a ł e j ,  oraz filia jej, 4-klasowa 
szkoia w L e s z c z y n a c h ,  rozpoczęły obecnie 
nowy rok szkolny. Jest to siódmy rok ich istnie­

nia i działaluości na poważnie zagrożonych kre­
sach zachodnich.

Obecni* skonstatować można na podstawie 
cyfr stały rozwój tych szkół tak pod względem 
frekwencyi jak i puziomn udzielanych nauk 
Najhardziej pocieszającym faktem ie»t, iż do 
polskiej szkoły w Białej przybywa coraz węcej 
dziatwy miejscowej, bez uszczerbku wszelako 
dla óziatwj gmin okolicznych. Coraz więcej też 
zapisuję się dzieci ze sfer inteligencyi, z rodzin 
polskich, zamieszkałych w Białe/, którym osła­
wiona „wyższa kultura" niemiecka me zdołała 
zawrócić głowy. Wybitny wzrost frekwency. 
świadczy o coraz większem zaufau.u do pol­
skiej szkoły, przekonano się bowiem iz ucznio­
wie jej, którzy udali się bądź to do szkół Śre­
dnich (nawet niemieckich), bądź do seminarj ow 
nauczycielskich, wszyscy bez wyjątku pozdawali 
egzawina wstępne Wobec formalnego wyławia­
nia przez Niemców i przywabiania dziei i pol­
skich do szkół niemieckich w Białej, gazie im 
obiecują dać książki, wszelkie przybory nauko­
we, odzież itp. (za cenę wynarodowieni!!) mo­
żna cyfrę 60 dzieci polskich, w tym roku z sa- 
meeo miasta Białej do polskiej szkoły zapisa­
nych (bo reszta pochodzi z przedmieść i gmin 
okolicznych), uważać za dośe wysoką Test ona 
wvższą. niż w roku poprzednim 1 pewnie będzie 
z roku na rok wzrastała w tymsaroym sto­
sunku.

Do pracy na niwie oświaty narodowej sta­
nęło obecnie nowe przeważnie grono nauczy­
cielskie, a miauo wicie: W B i a ł e j  pp Mildner 
Mieczysław (dyrektor), Smalec Ignacy, ttojta- 
nowski Józef, Szado Józef, Wojnarowski Józef, 
A nders Antoni, Fiołek Jakób, Stadnicka Mary a, 
Pubowska Aniela, Bandrowska Marya i Szeli- 
Bka Zofia; prócz tego jako katecheci ks. Fran­
ciszek Kliś i ks. Paciorek. — W L e s z c z y ­
n a c h  pp.: Gatkiewicz (kierownik), KoniarOwn* 
Józefa, Bielas Andrzej i Zarzycki Adolf, do 
religii zaś ks. proboszcz Piotr Padykuła.

Grono powyższe wybrał Zarząd główny Tow 
„Szkoły Ludowej" z pokaźnej listy zgłaszają­
cych się nauczycieli, więc też można liczyć, że 
wybrał dobrze, i grono pokładanych w mem 
nadziei nie zawiedzie, owszem nie zapumn. ani 
na chwilę c wzniosłem i waznem zadaniu, ja­
kie mu do spełnienia oddano.

Do 3-klasowej szkoły wydziałowej, połączonej 
z 4-kiasową pospolitą w Białej zapisało się na 
rok szkolny bieżący 249 chłopców i 179 dzie­
wcząt, razem 428 dzieci. Do filialnej szkoły 
polskiej w Leszczynach, gdzie Za: ząd główny 
Tow. „Szkoły Ludowej" zorganizował obecnie 
szkołę 4-klasową mieszaną zapisało sie 105 
chłopców i 76 dziewcząt, razem 181 dzieci. — i 
Przeto do szkoły w Białej i Leszczynach, sta 
nowiącyrh całość, zapisało się razem 60? dzieci, 1 
Klasy niższe w Białej są przepełnione i juz o- 
becnie zachodzi potrzeba pomyślenia o umie­
szczeniu w przyszłości zgłaszającej się coraz 
liczniej z każdrm roKiem dziatwy polskiej. — 
Niemcy przyjęliby ich z ochotą, aby z nich 
kiedyś mieć pionierów germamzmn.

Z C i e s z y n a  donoszą nam:
Wczoraj 8 b. m. odbyło się uroczyste poświe­

cenie kamienia węgielnego pod budowę drugiej 
szkoły polskiej w L i t j n i  N i e m i e c k i e j  
na „Zbytkach". Uroczystość przy sprzyjającej 
pogodzie wypadła wspaniale. Po skończonych 
nieszporach w kościele parafialnym w Lutyn 
Niemieckiej rnszył pochód w malowniczych 
strojach śląskich procesyoualnie z ks. kanoni­
kiem dziekanom i prezesem „Macierzy szkol­
nej" ks Londzin«m na miejsce, gdzie rozpo­
częto budowę. Tu po uroczystości poświęcenia 
kamienia węgielnego, przemówił w podmosłych 
słowach ks. L o n a z i n. Następnie zabrał głos 
imiemem polskiej szkoły ludowej z Cieszyna, 
jako pierwszej kresowej na Śląsku, p. Jat

G o a ł o w s k i ,  kierown k tej szkoIt. dziękując 
zacnym roaakom za ofiary, łożone na szkół 
polskie na Śląsku, oraz wydziałowi „Macierz] 
szkolnej" za dokończenie dzieła funaacyi tej 
szkody. Szkoła ta będzie otwartą w przyszłyn 
roku szkolnym, jako 2-klasowa, kosztem S8 ty­
sięcy koron

Oastonięcie pomnika Bartosza 
Głowackiego.

(Sprawozda&ie włesne „N Reformy- .)

T a r n o b r z e g ,  9 września.
Uroczystość wczesnym rauKiem zapowied iały 

wysirzałj z mozdzierzy, ktćre głuśnem echem 
obwieściły zebianjm w mieście i okohey, że 
Wielki dzień oddania czci bohaterowi narodo­
wemu już naaszedł. Po ulicach Tarnobrzega 
i Dzikowa o godzinie 6 przez pewien czas krą­
żyła miejscowt tarnobrzeska „Harmonia" i jako 
pobudkę odgrywała wieniec pieśni naroaowych. 
Miasto ożywione — Zewsząd podążają drygam, 
i przez pola gromadki włościan z bliższych 
i dalszych okolic, w strojach uroczystych, od­
świętnych — gdzie niegdzie przesunie się smagła 
postać Sokoła, to błyśnie nastawiona kosa 
chłopskiego wojska, które po poładnin na bło­
niach podmiejskich przedstawić ma „Bitwę racła­
wicką". W mieście zgromadzili się już wszyscy 
wybitniejsi posłowie ludowi i włościanie: poseł 
Źardecki, Bojko. Wójcik, Stapiński. Tytus Buj­
nowski, głodek, dr Bernacikowski, Krempa, 
Wiącek z Macnowa, p tak z Buńczyc, Słomka 
i wielu innnych.

Zrana około godziny 7 miejscowi Sokoli 
wyruszyli z muzyką na czele, na dworzec ko­
lejowy dla powitanie i połączenie się z Soko­
łami, incjącymi nadjechać z gn>azd dalszych. 
Na dworcu niebywały ruch. Na dźwięk trąbki 
wyciągają się wzdłuż rampy stacyjnej oarwne 
szeregi sokole. Nadjeżdża pociąg: jeden i drugi, 
muzyka gra marsz sokol, z wagonow wysy­
pują się tłumy ludu. Sokołów i Sokolic. Przy­
byli delegaci ze Lwowa, Krakowa, Mielca, Tu­
chowa, Kolbaszowej, Leżajska, Rzeszowa. Bień- 
czyc (Sokół włościański), Ropczyc, Niska i razem 
z miejscowymi z Tarnobrzega utworzyli bar­
wną kołyszącą się masę. Dźw*ęk trąbki — 
w jednej chwili szeregr się formują — i czwór­
kami z muzyką na czele w otoczeniu gromad 
ludu. niosącego wieńce, które mają być złożone 
u stóp pomnika, rusz*ją drogą do miasta. Mu- 
zyKs gra. w tasl maszerują szeregi Na przodzie 
sześć młodych Sokolic w barwnych strojact 
z Mielca.

Kościół Klasztorny 00, Dominikanów w Dzi­
kowie i okoliczny cmentarz zapełniony mdem 
Po chwili zwolna suną szeregami Sokoli i zaj­
mują w Kościele środek głównej nawy, wprost 
ołtarza. W głębi posłowie Indowi, deiegacye 
Indu z ziemi Mieleckiej, z powiatu brzeskiego, 
marszałek powiatn HorodyUski wraz z wice- 
mai szarkiem Surowieckim i członkami Wydziału 
miejscowa, i przyjezdna mteligeucya, Stanisław 
i Zdzisław Tarnowscy wraz z całą rodziną. 
Nabożeństwo, które rozpoczęło sie o godzinie 
pół do dziesiątej, odprawił ks. prowineyał B e- 
las. E‘o mszy służyło dwóch Sokołów, w czasie 
mszy śpiewały chóry [Sokołów z Tarnobrzega 
i Niska. Kazanie wygłosił ks. prałat Gromnicki 
z Buczaoza zewnątrz kościoła.

Po nabożeństwie rnszył pochód z kościoła 
Drzed pomnik Bartosza (Słowackiego, którj wy­
stawiony jest na plact głównym wprost kościoła 
i dominuje nad niskimi domkam. Na rynku 
koło pomnika zgromadzili się: Rada miejska 
tarnobrzeska, SoKoli, posłowie — i delegcCye 
z wieńcami z pod zaboru rosyjskiego. Porządek 
utrzymywał komitet, mając do pomocy miejsco­
wą stra* ochotniczą, poza oerodzemem przy

me ch< ira. Temu gospodarzowi zamerła matka 
na wiesn*, uszykowałem trumnę gałantłi, jak 
się pń,i"zy Pomalowałem na dwa kolory zielony 
i cCglaty- Aż się ludzie dziwowali, bo ci od 
niej aż łuna biła, to tyż zapłacił my za mą 
śtyry ruble i dWa trojaki. Ukłoniłem mu się 
ładnie i Drosiłem, żeby o mnie pamiętał jak 
się robota zdarzy, to tyż zachodził DOtem dwa 
iazy. ho mu wujo okrutnie chorzał i juz miarę 
na trumnę przyniósł, ale potem on wujo wy­
zdrowiał i robota pizepadła.

Maio tera ludz-i zamira, jakby już Ran Bog 
o nas całkiem zanomnał, mam tyle truiwn aa- 
szykowanych i na skłaazie i w stancyji i w 
oborze, i pflezą się, a ludziska me biorą, mam 
tez jałówkę łaciatą i wieprzka dokupiłem, ale 
musiałem do tej gospodarki nająć gospodynię, 
bobym sam nie ibstał A tera donoszę ci, ko- 
(h my synu, że brat twój Julek jest w teraii- 

u szewca, łatał już sam warsuwskie pan- 
jfi dla pani burmistrzu ej i przybijał obcasy 

dla p ua naczelnika W edle książki, to nn nie 
miał honoru, tak jak ty. ale majster będzie 
ne U żeby mo chciało mu się robić, bo od
stolarza to go dwa razy wygnali, a raz to mu
jnajsin ''-r.órę wygrzmocił, aż mii0-, tera, ko­
chany vnu, donoszę ci, że .1 agnit się żenić
nie chce wedle tego, co za tobą Patrzy dzie­
wuchę * iw arna, ino dwa roki od ciebie starsza, 
na książce czytać umie, a przyodziewek i do- 
mowiznę ma galamtą̂  al* ja jej pedział, eo nic 
z tego nie Dędzie. bo ona ci wujeczna, a ty 
joj wujeczny to byłby grzech i ohraz„ Boska. 
A także zacb''dził do niej lokaj od dochiors, 
ale go wysminid i ze drzwi wypchł*- A także 
pytała się o ciebie Marysia Szprychówna, czy 
zawdy ino pomiędzy papirzyskami siedzisz i gę­

by do człowieka nie otworzysz, i pieknie cię 
pozdrawia. Ta Szprychówna bodzie miała dwa 
morgi pola i kuźnię po ojet, bo jedynaczka, 
ale ty się na kowalstwie nie znasz, do ci ino 
zadrukowane papjry w giowi* siedzą. A tera, 
kochany synu, pięknie cię Pr°szę, jak będziesz 
na lato wracał, przywieź nu war=iawski tabaki, 
jak łońskiego roku, za pięć trojaków, a Jul­
kowi czapkę z rydelkiem, takąsamą, ,aką ma 
nasz sąsiad, ten, co w Haoeryce bez trzy roki 
siedział, a tera, kochany synu, policam cię Pa­
nu Jezusów ■ świętemu Wocentemu a Pałlo, 
tylko nie przywoź mahorki- bo tego w SierpeD 
dostanie.

K o c h a j ą c y  o j c i e c  
Wojciech Badyl, majster stolarski.

A jesBcze donoszę ci, ćfe list ten Dosyłam 
bez Mordka ślome, co co miesiąc ze skórkam. 
do Warsiawy jeźcii.i

Spój . żalem potem na kopertę Adres skre­
ślony ;ył wielkiemi krzywemi literami, jakby 
każdą inna ręka pisała

Szanowny pan Wincenty Badyl 
we Wareiawie

bez g"zeczność.
Frzeniosłem Wzrok na Wiuke Siedział przy 

stole z gł°wą opartą na dłoni i myślał, czoło 
przecinały dwie poprzeczne bruzdy; oczy gdzieś 
patrzyły w na błękitny skrawek nieba, 
który było widać z okna naszego pokoju nad 
szaremi dachami kamienic. Pierwszy raz nie 
dostrzegłem w jego oczacr radości na widok 
ojcowskiego listu owszem nawef coś w rodząiu 
przygnębienia osiadło w kątach i at i nadało 
całei ieirrt fizTógnomii wrraz bolesnv Przeczy­

tałem. włożyłem do koperty i oddałem m~. Nie 
dotknął ręką listu, tylko patrzył uparcie na 
dalakie ' przestworza, które pozłacały resztki 
konającego dnia. Siedział tak bardzo długo, aż 
mnie litość zdjęła i poiużyłem rękę na jego 
ramieniu.

— Wicek, co ci?
Spojrzał na mnie swemi wielkiemi, melancho- 

lijnemi oczami i odparł:
— Po cc ze mnie zrobili człowieka kiedy ja 

Dow.rieneir był zostać bydlęciem1 Na co mi to 
poczucie ludzku j godności, ta nauka, ta wie­
dza, kiedy byłbym szczęśliwszym, gdybym był 
tak pozostał, jak oni. Czyz my się już kiedy 
zrozumieć możemy9 Po co mi było w świat iść 
i drzeć się na wyżynv, na których czuję si  ̂
teraz intnuem. Po co? Gdybym był pozostał 
w domu, byłbym jak ojciec robił trumny lub 
jak Julek terminował u szewca, byłbym się o- 
żemł z Jagną luD Marysią i byłbym szczęśli­
wym. A dziś!-

Zamilkł i patrzył znów w okno a ja siedzia­
łem naprzeciw niego i ze smutkiem słuchałem 
tego dramatu, który się rozgrywał w jego 
duszy.

— Wicek, — rzekłem wreszcie, — Wicek, 
po co ty to mówisz, co się tobie dziś stało?

Po jego bladej twarzy przebiegły jakios nie­
znane mi Hvski, roś, jak oznaka strasznej we­
wnętrznej burzy. Zerwał się z krzesła, prze­
szedł parć! razJ po pokoju, wreszcie zatrzymał 
się przedemną i rzekł:

— Słuchaj miałem matkę, którą kochałem 
nad życie Ta moja matkę choć prosta kobie-j 
ta, bez edukaeyi, ale to był brylart najczyst 
szej wody. Byłem dzieckiem iszczę kiedy mn,« 
odumana, ale to ona wpoili i.łisnir we mni(

tę cbęć nauki. Ona powtarzała mi zawsze od 
kołyski, że chce mnie widzieć „człowiekiem". 
I ja wzrastałem z tą myślą, która wpiła mi się 
w mozg i pchała mnie coraz dalej i de lej. Ma­
tka chciała, żebym był księdzem, marzyła cią­
gi* o tem szczęściu, którego zrealizowanie wi­
działa tylko w moich doDrych chęciach. To też 
wszystkie wolne chwile mnie poświęcała. Nie­
raz wykradaliśmy się zs miasto oboie, hen na 

I górzyste brzegi Sierpiennicy i spędzausmy tam 
całe godziry. Matka była suchotnicą, praco 
wać w domu wiele nie mogła, żyła jedynie na 
świeżem powietrzu. lam siadał! nad woda i 
opowiadała mi o niebie. A wiesz ty, co to jest 
wiara takiej prostej kobiety?... Snuła nić opo­
wiadań jak prcęazę złocistą, mięsza/ąc pojęci? 
Indu i malown.cze legendy z wizyami rozgo-

j rączKOwanej wyobraźn.
— I w  moim dziecięcym imyśle budziły się 

iragnieuia innej doli, jakichś lepczych sw.atow,
| czegoś niedoścignionego, i wyradzała się tę 
sknota za czems welkiem, sziachetnem, nie- 
ukreślonem. Zł czem, ja sam nie wiedziałem, 
ale jak mi matkę tłomaczyta, za niebem i za 
szczęściem.

— Gdy kończyłem lat dzienęć, matka umar- 
a. Przed śmiercią kładąc m. knyżyk na czole, 

rzekła jeszczt. Ja ide tam daleko, gdzie słoń-
, ce świeci wiecznie, gdzie gwiazdy nigdr ni* 
gasną a miesiąc złociste rogi zawiesza n? srebr­
nych obłokach... Ty zostaniesz te, synku, ale 
ucz się i pracuj, ho ja tam z góry spoglądać 
będę na ciebie i z tarczy słonecznej i z gwiL- 
zdek wieczornych i z złocistego miesiąca...

(C. <L n.)
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pomnika zgromadziła się cała ludność miaste­
czka, tysiące ludu pieszego, kosyn:erzy, który­
mi dowodził WiąceK z Macnowa i liczne ban- 
derye konnych Krakusów z lancami, pod do­
wództwem posła Krempy.

Uroczystość rozpoczął chór sokoli odśpiewa­
niem pieśni „Gauae Mater", poczem przewodni­
czący komitetu, włościanin Jan S ł o mka ,  wszedł 
na wzniesioną mównicę. Oddając miastu na wła­
sność wzniesiony pomnik, przypomniał mówca, 
że azień dzisiejszy jest świętem naroćowem, ale 
zarazem i święl 9m włościańskiem. Przez pomnik 
ten składamy hołd bohaterowi, któiy za Polskę, 
za ,ej niepodległość i całość wojował, a zara­
zem zaznaczamy, że budzący się lud chce na­
śladować tego bohatera i pracować dla wspól­
nej sprawy. Patrząc na ten wzór, robimy po­
stępy w życiu politycznem i obywa telskiem i za 
wskazanie naszej przyszłej pracy bierzemy ha­
sło: „Za Wiarę i Ojczyznę'1. Tutaj przewodni­
czący oddał w ręce przedstawicieli miasta Tar­
nobrzega pomnik, z którego opadły zasłony. 
Muzyka zagrała pieśń: „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła", którą, odsłoniwszy głowy, natychmiast 
pochwyciły tysiączne tłumy i hymn wiary po­
płynął w Dłękity i mosł się echem poza Wisłę.

Pomnik przedstawia się wspaniale i robi im­
ponujące wrażenie. Będzie on wspaniałą ozdobą 
miasta i Polski. Bartosz Głowacki ze wznie­
sioną kosą w górę, będzie przy pominął, że 
w poświęceniu jest siła i moc, krzepiąca zwą- 
tlale siły naszej Ojczyzny. Orzeł rwący się 
z rozwiniętemi skrzydiy do lotu, jest odbiciem 
naszej teraźniejszości. Pomnik, dzieło Michała 
Korpala, na frontowej ścianie nosi napis: „Bar­
toszowi GłowacKiem j — Naród polski. Staraniem 
ludu powiatu tarnobrzeskiego".

Pomnik przyjął w imieniu miasta dr Orze­
chowski, ~adny i delegat gminy. Przemówienie 
tego mówcy pełne siły i wiary, jak ogień szło 
ponad głowy, jak ogień wpadało w serca. 
Mówca kładł nacisk na tę zawiść, która nas 
jeszcze dzieli, na brak prawdziwej miłości Oj­
czyzny. Precz z nienawiścią bratnią, precz 
z niezgodą, „by carycy w grobie kości, nie 
skleiły się z radości". Nienawiść i niezgoda 
nas osłabia. Umiejmv korzystać ze światła, mi­
łości, wierzmy w bezgraniczną sprawiedliwość, 
która w dziejowym pochodzie wymierzoną nam 
będzie, albowiem kiedy, idąc za wzorem boha­
tera, któremu postawiono pomnik, naród cały 
weźmie się do znojnej pracy, nastanie chwda 
że i nasz Korab, Ojczyznę naszą, popychać 
będą wszystkie wiosła. Ster wtedy będzie w ręku 
Boga.

Dalej przemawiał poseł B o j k o ,  który przy­
pomniał, że nie po raz pierwszy włościanie biorą 
udział w narodowych uroczystościach, ale że dzi­
siejsza uroczystość, to hołd chłopu, który jest ko­
ścią z kości i krwią z krwi ludu polskiego. 
Mówca przypomniał, jakie burze wiały nad 
Sandomierską ziemią, jak z burz tych powaleni 
wstawaliśmy zgodą silni, mocniejsi niż przed­
tem, jak zgodą i teraz rośniemy, słabniemy 
niezgodą. Ten chłop prosty, Bartosz Głowacki, 
jest dla nas przykładem i wzorem pracy naro­
dowej. Chłop się może w postępowaniu jeszcze 
nie raz mylić, ale barkami rozeprze kaźń wię­
zienną, bo w sercu mu urosła Polska od morza 
do morza. Przemówienie posła Bojki, wy woiało 
niesłychany entuzyazm.

W  dalszym ciągu przemawiał akademik P r ó ­
s z y ń s k i  im-eniem młodzieży akademickiej, 
jako delegat zjednoczenia młodzieży „Ogniwo" 
p Du l ę b a ,  jako delegat Towarzystwa Kółek 
rolniczych i redaktor tygodnifia ludowego „Oj­
czyzny" Pa n e k .  Przemówienie ostatnie wzru­
szyło zgromadzonych do łez.

Podczas przemówienia poczęto składać wień­
ce. Zauważyłem wieńce z zaboru rosyjsKiego, 
od RedaKcyi „Polaka": „Za męstwu i odwagę 
bonaterowi w siermiędze mieszkańcy okolic So­
kołowa" i wiele innych, które okryły cały 
cokół pomnika.

Wreszcie wszedł na estradę p. Słomka i od­
czytał t e l e g r a m y :  Sokołów złoczowskiego, 
kołomyjskiego, horedeńskiego. lwowskiego, wa­
dowickiego i innych; od prezesa Komitetu po­
wiatowego Cieńskiego, od Redakeyi „Kosy", od 
Maryi Konopnickiej, „Hołd racławickiemu bo­
haterowi" od Czytelni polskiej w Ostrawie Mo­

rawskiej, od Brzeżańskiego Koła T. S. L., od 
Koła T. S. L. w Mor. Ostrawie, od Polaków 
z Ostrawskich kresów, od Polaków z Karls­
badu, od posła Tarnawskiego z Przemyśla, od 
Sokoła sanockiego, od Czytelni Akademickiej 
ze Lwowa, od Koła T. S. L. w Stanisławowie, 
od Czytelni polskiej w Ostrawie Morawskiej, 
od Kasyna w Sanoku, od sanockiego Koła T. 
S. T od Redakeyi „Głosu ludu śląskiego", od 
Redancyi „Gazety Sanockiej", od Sokoła w Ko­
źlu na Śląsku, od Czytelni polskiej im. Mił- 
kowsk'ego z Nowodworu, od Czytelni polskiej 
z Paszkan w Rumunii.

Cała uroczystość, pomimo ubolewania godnego 
zajścia z duchowieństwem, imała niezwykle 
podniosły charakter i zapisze się na wieki 
w pamięci ludu.

Następca Plehwego.
Długo trwało, zanim car Mikołaj zdecydował 

się zanranuwać następcę Plehwego. Zdawaćby 
się mogło, że po gwałtownej śmierci dwóch 
ostatnich nrnistrów spraw wewnętrznych, nie 
łatwo było znaleść wyższego czynownika, któ- 
regoby nęciła zbroczona ich kiwią spuścizna. 
W rzeczywistości inne podobno były przyczyny 
zwłoki. Kandydatów na to wybitne stanowisko 
nie zabrakło, natoiniast?zerwała się znów wśród 
otoczającej cara kamaryli walka wpływów i 
prądów. Jaki był jej przebieg i ostateczny re­
zultat, to pokryte jest ścisłą tajemnicą, dla nie­
wtajemniczonych jednakże decyzja carska jest 
poniekąd niespodzianką. Mikołaj II. nie wybrał 
żadnego z wymienionych od miesiąca mężów 
stanu, mających rzekomo „największe szanse", 
lecz zaszczycił swem zaufaniem generał-guber- 
natora Wilna, księcia Ś w i a t o p e ł k a M i r -  
s k i e g o.

Rodowód nowego ministra podaliśmy już, gdy 
obejmował dzierżoną dotychczas posadę. Mirski 
pochodzi, jak wiadomo, z rodziny dawniej pol­
skiej. Dziad jego walczył w powstaniu roku 
1830/1 przeciwko wojskom rosyjskim, później 
atoli ukorzył się przed carem i stał się rene­
gatem. Jego synowie przyjęli prawosławie i 
zerwali zupełnie z przeszłością, za co spłynęła 
na nich w szerokiej mierze łaska carów. I obe­
cny minister spraw wewnętrznych był już od 
dawna „persona gratissima" w kołach dwor­
skich.

Każda niespodzianka w polityce daje powód 
do najrozmaitszych kombinacyj iŁ przypuszczeń. 
Nie zabraknie icb zapewne i w tym wypadku, 
pytanie tylko, czy zdołają odgadnąć rzeczywi­
ste motywa decyzyi carskiej i czy spełnią się 
także co do jej następstw. Po tylu smutnych 
doświadczeniach dziwićby się trzeba, gdyby no- 
minacya Mirskiego przyjęta została z drobną 
chociaż miarą optymizmu. Tymczasem optymizm 
ten już się przebija z niektórych głosów, doty­
czących tego faktu. Tak np. „Wiener Allge- 
meine Zeitung" otrzymała oa rzekomo dosko­
nale zwykle w takich sprawach poinformowa­
nej osobistości następujące uwagi:

„Nominacyę księcia Światopełka Mirskiego 
na następcę Plehwego uważać trzeba w pier­
wszym rzędzie za klęskę stronnictwa, które 
proklamowało dotychczas jako główną zasadę 
rządów prześladowanie innowierców w Rosji, 
zwłaszcza katolików. Książę Mirski bowiem  
zdobył sobie jako generał-gubernator Wilna o- 
pinię człowieka ludzkiego, bo pod jego rządami 
ucisk nieprawosławnej ludności ustał tam pra­
wie zupełni*-.

„Nowy minister jest, mimo polskiego swego 
pochodzenia, duszą i ciałem Rosyaninem, i to 
konserwatywnym Rosyaninem. Mimo to, nie na­
leży go zaliczać do kategoryi, której reprezen­
tantem był Plehwe. W  Wilnie cieszył się on 
wielką sympatyą Polaków i obcował chętnie z 
arystokracyą polską. W" Polsce spodziewano się, 
że' zostanie mianowany następcą Czeitkowa. 
Mirski podczas urzędowania swego w Wilnie 
zniósł zupełnie karę cielesną, którą stosowano 
tak często podczas rządów jego poprzednika 
Wahla. Jego nominacya na ministra spraw we- 
w nętrznych nie jest może jeszcze zapowiedzią 
nowej ery w Rosyi, lecz w każdym razie ozna­
cza ciężką klęskę Pobiedonoscewa. Nadprohu-

rator św. Synodu rzucił podobno cały swój 
v. pływ na szalę, aby nakłonić cara do powoła­
nia na to stanowisko senatora Platonnwa, któ­
ry jest jego powiernikiem i kreaturą. Zdawało 
się już też, że Pobiedonoscew i tym razem 
przeprowadzi swoją wolę, donoszono bowiem, 
że nominacya Plafonowa, nastąpi za kilka dni. 
Tymczasim car, podobno pod wpływem swej 
małżonki wybrał i zamianował Mirskiego".

Nam się zdaje, że informator wiedeńskiego 
organu sam w tym wypadku m‘e posiada df- 
kładnych "iformacyi. Rządy ks. Mirskiego w 
Wilnie nie były wprawdzie nacechowane taką 
dziką brutalnością, jak rządy Wahla, mimo to 
nic nie słyszeliśmy, iżby zdobył sobie tam już 
zaufanie i sympatyę polskiej ludności. Do tego 
potrzeba czegoś więcej, niż utrzymywania to­
warzyskich stosunków z polską arystokracyą.

Inaczej też zapatruje się na nominacyę Mir­
skiego inny organ wiedeński. Uważa on ją je­
dynie za objaw wahania się w decydujących 
kołach petersburskich. W kołach tych nie mia­
no odwagi prowadzić dalej srogiej polityki 
Plehwego, za żadną atoli cenę nie chciano tak­
że obrać kierunku liberalniejszego. Obrano więc 
drogę środkową, połowiczną, a do takiego sy­
stemu oiki się nie nadawał tak, jak właŚDie 
Mirski. Za zdeklarowanego reakeyonistę uwa­
żać go nie można; mimo to był narzędziem w 
ręku Plenwego, wprawdzie w misyi pokojowej. 
Charakter taki miała jego podróż na Sybir, 
której celem było nojeananie wygnańców poli­
tycznych z rządem. Podróż ta wydała, jak wia­
domo, rezultat negatywny. M’rski jest postacią 
bardzo niewyraźną, jego numlaacya więc ozna­
cza tylko, że „nowy" kierunek polityki wewnę­
trznej w caracie będzie również niewyraźny.

Na to zdanie zgodzilibyśmy się już chętniej. 
Ufność do rzekomych zasad czynowników ro­
syjskich jest wogóle rzeczą bardzo niewdzięcz­
ną. Iluż to z nich. zanim stanęło na szczycie 
swej karyery zdradzało teadeneye Heralne, 
aby następnie zamienić się na najsroższych re- 
akcyonistów.

I Sypiagina otaczała czasu swego opicia mę­
ża liberalnego — a jakie były jego rządy? 
Najlepiej więc nie spodziewać się po nomina- 
cyach ministrów rosyjskich żadnych zmian kie- 
runim politycznego, gdyż tylko w ten sposób 
uniknąć można zawodów.

Nowy minister jest stosunkowo jeszcze mło­
dym, urodził się bowiem w r. 1857. Po ukoń­
czeniu kursn w korpusie paziów w Petersburgu 
i w akademii Mikołajewskiej generalnego szta­
bu, mianowany został w r. 1875 z kamerpazia 
chorążym lejb-gwardyi piJku huzarów. W r. 
1876 mianowano go tymczasowym dowódcą 
szwadronu i delegowano do rozporządzeń głó­
wnodowodzącego armią kauKaską. Następrie u- 
czestniczył w wojnie rosyjsko-tureckiej i za 
odznaczenie się podczas działań pod Karsero 
otrzymał order św. Anny. W r. 1877 miano­
wano go fligel-adjutantem cara, a w r. 1881 
zaliczono do sztabu generalnego i przeniesiono 
go do odeskiego okręgu wojskowego. W  tym 
samym roku przeniesiony do sztabu generalne­
go, posunięty był na podpułkownika i pozo­
stawiony przy sztabie okręgowym. W r. 1882 
przydzielony był do 57 modlińskiego pułku 
piechoty, jako dowodca batalionu, a w roku 
następnym  do sztabu ok ręg u  wojskowego ode­
skiego. W  r. 1886 mianowano go n aczeln ik iem
sztabu 3 dywizyi grena.dyerów, a w r. 1893 
wybrany był na powiatowego marszałka szla­
chty w Charkowie, a w r. 1895 mianowany 
gubernatorem penzeńskim. Zanim został gene- 
rał-gubernatorem wileńskim, grodzieńskim i ko­
wieńskim, zajmował też przez lat kilka ważne 
stanowisko wiceministra spraw wewnętrznych 
i szefa żandarmów. Jest więc już obeznany 
z obowiązkami, jakie czekają go na nowem 
stanowisku.

w y oddźwięk we wszystkich sferach. W  zastępstwie 
cesarza obecny będzie przy otwarciu kongresu ar- 
cyksiążę Rainer; ministrowie lir. Gołuchowski i dr 
Koerber urządzą przyjęcia na cześć uczestników 
kongresu, gmina miasta W iednia będzie icb równie 
podejmować gościnnie, a ta zewnętrzna świetność 
kongresu zjednała rnn już naprzód sympatyę W ie ­
deńczyków, którzy lubują się w dekoracyjności, a 
na dwór i rząd spoglądają jak na wyrocznię.

Dzieje międzynarodowych kongresów prasy nie­
daleko sięgają w przeszłość, gdyż tylko do roku 
1894, ale w tym krótkim przeciągu czasu wykaza­
ły pożyteczność tej instytucyi. W  r. 1 8 9 4  grupa 
dziennika-zy z rozmaitych krajów  Europy, zgroma­
dziwszy się w Antwerpii, obradowała nad tern, czy- 
by nie można stworzyć organizacyi, która, w yłą­
czyw szy wszelkie o ile możności polityczne i naro­
dowe antagonizmy, miałaby czuwać nad zawodowe- 
mi i idealnemi interesami stanu dziennikarskiego. 
W ynikiem  tego pierwszego zgromadzenia było usta­
nowienie stałej międzynarodowej komisyi, tudzież 
uchwalenie rezolucyi, mocą której miano zwoływać 
na przyszłość kongresy dziennikarzy, w których, 
wedle pewnego klucza, przedstawiciele rozmaitych 
towarzystw dziennikarskich w Europie mieli brać 
udział. Prezydentem komisyi międzynarodowej zo­
stał wybrany W ilhelm S i n g e r ,  redaktor „Neues 
W iener Tagblaitu".

Kongres, który obradował w Bordeaux, uchwalił 
statut organizacyjny, przyjęty następnie przez kon­
gres w Budapeszcie. Następne kongresy odbyły się 
w  Lizbonie, Sztokholmie, Rzymie, Paryżu i Bernie, 
a każdy z nich dorzucił cegiełkę do budowy gma­
chu, który nie został jeszcze ukończony. Poruszano 
sprawy ustawodawstwa prasowego, własności lite­
rackiej , rozgraniczenia działalności literackiej i 
dziennikarskiej, wzajemnego popierania się dzien­
nikarzy w wykonywaniu swoich prac zawodowych 
za granicą kraju i t. p. W e  wszystkich tych spra­
wach występowała na jaw  solidarność interesów i 
dóbr idealnych prasy. Od kilku Jat zajmują się 
kongresy utworzeniem m i ę d z y n a r o d o w e g o  
s ą d u  r o z j e m c z e g o  w  s p r a w a c h  p r a s o ­
w y c h ,  który ma rozstrzygać o tem, co w  prak­
tyce dziennikarskiej uchodzić powinno za prawo, 
na podstawie zw yczajów  i przy ścisłem przestrze- 
gamu przepisów honoru. Tegoroczny kongres bę­
dzie obradować nad gotowym już projektem statu­
tu dla takiego międzynarodowego sądu rozjem ­
czego.

Obrady kongresu rozpoczną się w niedzielę o 
godz. 9 i / ,  rano w sali kolumnowej gmachu parla­
mentu, w  obecności arcyksięcia Rainera i w ielkiej 
liczby zaproszonych gości. —  Zapowiedziany jest 
udział licznych uczestników. Liczba ich sięga 600. 
Największego kontyngentu dostarczą Niemcy, bar­
dzo biernie zapowiedzieli się Francuzi, Anglicy, 
W ęgrzy, nadto przybędą B elgijczycy, Szwedzi, Czesi 
i Polacy. W ielka hala kolumnowa w parlamencie 
pomieścić może do 2000 osób. —  Obrady kongresu 
trwać będą do środy włącznie. W  poniedziałek od­
będzie się raut u prezydenta gabinetu, dra Koer- 
bera; we wtorek przyjęcie u ministra spraw za­
granicznych, hr. G ołuchowskiego; w środę u bur­
mistrza miasta W iednia, dra Luegera; prócz tego 
zaś program zawiera w ycieczki bliższe i dalsze, 
przedstawienia teatralne i t. p.

Jako delegaci Tow arzystw a dzienmkarzy pol­
skich w yjechali dziś do W iednia redaktor Michał 
K o n o p i ń s k i  z Krakowa, oraz pp. Bronisław 
L a s k o w n i c k i ,  Aleksander M i I s k i i dr K azi­
mierz O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  ze Lwowa. 
r /* grona posłów  polskich weźmie udział w  kongre­
sie dr Adam D o b o s z y ń s k i .

Międzynarodowy kongres prasy.
1  t i e d e ń ,  9 września.

(x) Tegoroczny, dziewiąty z rzędu, kongres mię­
dzynarodowy prasy, mający w niedzielę rozpocząć 
swoje obrady, w j wołał w stolicy naddunajskiej ży ­

Uzia rolnicze flrmy R o s e n b a u m a  w  Sułkowi­
cach. K ilka z fi-tn, podanych w katalogu, wcale 
dotychczas nie nadesłało swych okazów. Lecz na­
wet gdyby wszystkie zebrały się razem na w ysta­
wie, dział ten byłby, jak na Galicyę, zawsze je ­
szcze aż nazbyt szczupły.

Częściowo w  lew ej werandzie, częściowo poza 
je j obrębem mieści się obszerua grupa wyrobów p. 
Ludwika S z k l a r s k i e g o  z Podgórza. Obejmuje 
ona wielkie kasy ogniotrwałe, prasę do kopiowa­
nia i w a g i ,  z których jedna, pomostowa o w y­
trzymałości 5000 klgr. imponuje ogromnemi roz­
miarami. ć  Dezpośredniem je j sąsiedztwie wznosi 
się wysoka piramida z prasowanych cegiełek tor­
fowych, wystawiona przez p. S z a s z k i e w i c z a  
z Rzemienia.

Smutną sprawę sprowadzenia powozn służbowego 
dla naczelnika krakowskiej straży pożarnej aż z W  i e- 
d n i a, przypominają nam znowu okazy, wystawiono 
w werandzie po prawej stronie wehikułu. Mamy tn 
bardzo lekkie i zgrabne faetoniki wyrobu S z y  m- 
s k i e g o  z Krakowa, oraz szkielet do powozn mi- . 
strza k o w a l s k i e g o  p. Karola D u d k a .  Jeżeli 
dodamy do tego wspomniane jnż poprzednio powozy 
i bryczki p. Grządziela, —  możemy tylko stwierdzić, 
że dia p. naczelnika straży można było znaieść od­
powiedni wehikuł bardzo łatwo w naszym mieście.

Ogólne zaciekawienie w yw ołuje w te j części hali 
olbrzymia rura drewniana, której cel na pierwszy 
rzut oka nie łatwo odgadnąć. Rura ta należy do 
grupy wystawowej inżyniera p. Stanisława H o- 
r o s z k i e w i c z a  i jest modelem rurociągu z kle­
pek drewnianych, wiązanych Żelaznem! śrubami. 
Rurociąg taki pomysłu p. H. obniża do połowy ko­
szta ustawienia motorów wodnych przy znacznych 
spadkach, jest w ięc znacznym postępem i ułatwie­
niem wyzyskania naszych sił wodnych. P . Horo- 
szkiewicz w ystaw ił obok tego: plany urządzeń ma­
szynowych w zakładach kąpielowych dra Chramca 
w Zakopanem i dra Kadena w Rabce, plany pralni 
mechanicznych i kuchni parowych, wykonanych na 
zlecenie W ydziału  krajowego w szpitalu powszech­
nym we Lw owie i w  zakładzie dla obłąkanych w 
Kulparkowie; projekt stacyi maszynowej w  celu 
ogrzewania i oświetlenia elektrycznego hotelu Sa­
skiego w  K iakow ie, liczne fotografie robót techni­
cznych, oraz projekt stacyi elektrycznej w Zakopa­
nem z 4  projektami ujęcia i doprowadzenia wody 
dla motorów, wreszcie szczegółowe plany wodociągu, 
wykonanego w r. 1903 w  zakładzie kąpielowym 
w Rabce.

Opuszczając halę —  wspomnieć nam jeszcze w y­
pada o zgrabnych i dobrze wykonanych wyrohach 
kotlarskich p. Stefana P  i c h e 1 a z Krakowa. ■ P o ­
dobnie ma się rzecz z d z w o n a m i  d o  k o ś c i o ­
ł ó w  i c e r k w i .  I t e  sprowadza się u nas prze­
ważnie ze stron dalekich, zwłaszcza niemieckich, 
a tymczasem trzy średnich rozmiarów dzwony o czy­
stym, metalicznym dźwięku, wystawione przez p. 
Antoniego S e r a f i n a  z Kałusza, w ołają donośnie 
do zwiedzających wystawę, że grzechem jest w yw o­
zić pieniądze do obcych, gdy można za nie nabyć 
dzwony także w  kraju.

Obszerne miejsce tak w prawej werandzie, jak 
.i na placu obok niej, zajęła dla swoich wyrobów 
największa po sanockiej fabryka machin i edlewar- 
nia żelaza pod firmą L. Z i e l e n i e w s k i e g o  
w Krakowie, prowadzona dziś przez synów założy­
ciela. W idzim y tu siedm dużych maszyn parowych ' 
do różnych celów, rozmaite części składowe ty c h , 
maszyn, kocioł parowy stojący i olbrzymi pogłę- 
biacz dla kopalni soli w W ieliczce  obok innych 
wyrobów.

Doszliśm y do końca. To wszystko, co m ieic! 
w rotnnuzie, hali i na werandach

Z przechadzek po wystawie.
VII.

W  dziale maszyn rolniczych, tak ważnym dla 
G alicyi, jak o tem juz na wstępie wspominaliśmy, 
spotykamy jeszcze —  niestety, rozrzucone po caiej 
niemal wystawie —  następujące okazy: maszyny 
rolnicze i młynowe (obok „konia" gimnastycznego) 
faDryk; J. S z a  j  n o k a  w Przemyślu, młynki pa­
tentowe p. .Takóba G e r t l e r a  z Krakowa, pługi 
rozmaitej konstrukcyi Braci F r o e l i c h ó w  w  No­
wym Sączu, pługi włościańskie i do głębokiej orki, 
jedno, trzyrzędowe, oborywacze itd., pp- M a r c i n- 
k a  i B o ż ą t k i e w i c z a  z M ogiły pod Krakowem 
sikawkę, z zakładu p. B o ż e n  a i rozmaite narzę-

staiisłapf słi oKrei jramławr.
Okręg ten, pozostający pod kierownictwem 

inspektora p. Ludwina S m y c z y ń s k i e g o ,  
obejmuje 2? starostwa na przestrzeni od Stryja 
aż do wschodniej granicy Galicyi. W  roku' u- 
biegłjm, wedle sprawozdania urzędowego, prze­
prowadzili urzędu:cy inspektoratu stanisławow­
skiego 219 inspekcjj w 203 przedsiębiorstwach 
pomysłowych. Pracowało w nich 7.958 doro­
słych mężczyzn, 2.023 dorosłych kobiet, tudzież 
268 nieletnich robotników, mzem 10.249. — 
W trzech rządowych fabrykach wyrooów tyto­
niowych, które zwiedzi, inspektor, pracowało

Na ziemi Chodów.
(Polskie osady w Czechach).

Szamawy i dalszy ich ciąg Las Czeski, to 
twierdza natu-alna Czech przeciwko naporowi 
Niemców. Pierwsi Przemyślidzi na tronie cze­
skim bronili w tych pięknych, ciemnych ho­
rach granic swojego państwa przeciwko rozbój­
niczym najazdom niemieckich królów i książąt. 
Już Karol Wielki, któiy podbP Czechy, wiódł 
przez leśną puszczę szumawską część swojego 
wojska. Tu mianowicie w przesmyku domaźli- 
ckim. pod górą Czerchowem, zadał Brzetysław II 
klęskę cesarzowi niemieckiemu Hemykowi lii  
(1040) w zasiekach, bronionych głównie przez 
Chodów, tworzących w Lesie Czeskim, podo­
bnie jak -Kra^waci" w Szumawach, straż gra­
niczna. W  nagrodę za waleczność i wierność 
nadał im Brzetysław wolność i pizywileje, 
które następcy jego na tronie czeskim rozsze­
rzali Dzielny ludek Chodów, który odrębność 
swą zachował do dziś dnia, nie był nikomu pod­
legły, tylko'bezpośrednio królowi, miał prawo 
używanie puszczy leśnej i ziemi do woii, po­
siadał własnego zwierzchn;ka. wojewodę, będą­
cego zarazem sędzią, mieszkającego na zamku 
choćzkim w Pomaźlicach i rządził się własne- 
mi, odrębnemi prawami

Zamek, utrzymany dotychczas, tworzy zna­
mienną cechę Domaźlic, miasta prastarego, zo- 
wiącego się w prawieku Tugostem (Tugoszczem), 
z czego powstała jego nazwa niemiecka Taus. 
W  promieniu tej stolicy chouzkiei rozłożone o- 
sady Chodów, składające się z dwóch miaste­
czek i mniej więcej dwadzieścia wsi. Osady 
chodzkie wyróżniają się od innych wsi cze­
skich tej okolicy tak samo, jak ludek chodzki 
od wszelkiego innego ludu czeskiego, wyglą­
dem. temDeramentem. strojem, zwyczajami i o- 
byczajami.

W  ladzie dziarskim tkwi niespożyta siła. Dał 
t-ego dowody w przeszłości dziejowej, a Ramo 
jego istnienie w nieskażonej czystości narodo­
wej na kresach, wysuniętych tak daleko na za­
chód, albo raczej wsuniętych klinem w zalew

niemiecki, w którym utonęły już olhizymie 
przestrzenie ziem słowiańskich — stanowi naj­
bardziej bijący w oczy dowod.

Ani śladu tu germanizacyi. Domaźlice są na- 
wskróś czeskie, a tak samo Czeskie Kubicę, 
urocze letnisko w poszumawskich. lesistych gó­
rach. położone nad samą grani ą bawarską. 
Kubicę, mała, cicha osada, roi się letnikami 
czeskimi, którzy poniekąd tworzą narodową 
straż graniczną. Miasto Domaźlice, liczące okrą­
gło ośm tysięcy ludności, ma w swoim obrębie 
rylko 42 Niemców włącznie z żydami, przyzna­
jącymi się do narodowości niemieckiej.

Widać po Chodach, co znaczy Ind wzrosły 
w tradycyach wolności. Kronikarze czescy: Da- 
iila, Kożma praski i Hajek z Liboczan, świad­
czą zgodnie, że król czeski Brzetysław II po 
napadzie na Polskę i złupieniu jej (1031) za­
brał z Diej dużo jeńców i osadził ich w borach 
zwanych „Czernmem", pozostawiając im prawa, 
jakiemi rządzili się w Polsce i ustanawiając 
z grona ich zwierzchnika, sprawującego zara­
zem urząd sędziego. Szczególnie to, co o tem 
pisze Koźma praski, zasłngnje najzupełniej na 
wiarę, gdyż on sam, zmarły w sędziwym wie­
ku w r. i 125, był w drugiem lub trzeciem po­
koleniu potomkiem owych jeńców polskich, za­
tem od ojca lub Jdziada mógł mieć wiadomość 
bezpośrednio Kronikarze czescy podają, że ci 
jeńcy polscy pochodzą z grodu wielkopolskiego, 
Gdecz czyli Giecz, dawniej obronnego zamku 
na wrzgórzn, obecnie wsi w Księstwie Poznań­
ski em w powiecie środzkim, przy drodze po­
między Gnieznem a Środą Długosz pisze o tej 
miejscowości: „Giec mons magnus et latus, an­
tę Gnesnam et Poznauiam situs, ubi q uondam 
aucalis arx habetur" (Góra wielka i szeroka, 
położona prz°d Gnieznem i Poznaniem, gdzie 
niegdyś stał zamek książęcy).

2 tych jeńców polskich utworzył Brzetysław 
zbrojną straż graniczną w puszczy poszuraaw- 
skiej i potomkami ich są Chodowie, którzy 
temperamentem, wyglądem i zwyczajami dziś 
jeszcze żywo przypominają lud wielkopolski, 
wyróżniając się ogromnie wszystkiem. bo także 
strojem i narzeczem od reszty ludu czeskiego. 
Rozstrzyga o tem traiycya polskiego pochodze­
nia, jaka utrzymała się wśród nich dotychczas.

Przy pląsach, żywo przypominających mazura 
i kujawiaka, przy których przyśpiewują, nucą 
chłopcy piosnkę junacką, zaczynającą od wier­
sza- „Ja sem chlapec z Polskę"... powtarzający 
się przy każdej zwrotce. O tem, żeby to było 
naleciałością, mowy być nie może.

Gdym ujrzał bawiący się ochoczo i pląsający 
dziarsko lud chodzki w malowniczych strojach, 
zapomniałem na chwilę, że się znajduję w Cze­
chach. Zdało mi się, _ że jestem w Polsce, że 
patrzę na weselący się lU(j polski, pełen ży­
wości, zapału i fantazji, czego lud czeski nie 
posiada. W pląsach baletnicy. Tańczyć tak 
umieją zaiste tylko Polacy.

Palacky s ą d z i, że Brzetysław n.'e osadził 
Gdeczan w poszumawskich lasach, lecz więcej 
w głębi Czech, koło miasta Berouna, opierając 
się na tem, że w tamtej 'okolicy leżał „Czer­
nin" (Czarny la?) o którym wspominają kro­
nikarze, i że tam leży wieś Hedczany, wska­
zująca na pochodzenie swe od Gdeczan

Przypuszczeniu Palackyego sprzeciwia się 
zachowana u ludu tradycya polskiego pocho­
dzenia i jego uderzające podobieństwo, po tylu 
wiekach, do ludu polskiego i w końcu argu­
ment, iż niepodoDna przypuszczać, żeby Brze­
tysław zwykłym osadnikom wziętym z nieprzy­
jacielskiego kraju, mi ił pozostawić icb dawne 
prawa polskie, jsyposaży] ich w przywileje, na­
dał) im z własnego grona zwierzchnika i sę­
dziego Mógł to jedynie uczynią tworząc z nieb 
zbrojną straż graniczną, w nagrodę za ich wa­
leczność i wierność. ,-Las czarny" koło Berou- 
na niczego nie dowodi"1 gdyż niezawodnie w 
Szumawach i Lesie Czeskim, gdzie robiono 
przeciwko nieprzymc^owi zasieki, gdzie istnie­
ją, dziś jeszcze ciemne, dziewicze hory „Czer- 
ninów" nie brakowało.

Zdaje się jednak, że zbrojna straż graniczna, 
utworzona przez Brzetysław z jeńców polskich, 
nie składała się z samych Gdeczan, lecz także 
z jeńców, wziętych z tlhodecza lub Chodzieży. 
W obydwóch miejscowościach istmały w XI.
wieku grody warowne. Chodzież jest dziś mia­
stem powiatowem w regeneyi bydgoskiej, zaś 
Chodecz jeży w da w nem polskiem wojewódz 
twie brzesko-kujawskiem. Zgadza się to z na-i 
zwą ludową „Chodowie".

W  dziele: „ C h o d o v e  s t r a ż  co we c z e ­
s k i c h  h r a n i c "  znajduje się następujący n- 
stęp: „Twierdzą, że Brzetysław uznając potrze 
bę obrony tak zagrożonych granic, osadził tam 
(koło Domaźlic) ludność zaoraną z Polski, mia­
nowicie z okolicy grodu C h o d e c  czy G d e c z  
w Wielkopolsce, by pełniła służbę graniczną".

Przeszło pół tysiąca lat używali Chodowie 
wolności, zachowując wierność królowi. — Na 
sztandarze wojennym, jaki posiadał', znajdował 
się widomy znak tej wierności: psia głowa. — 
Dlatego zwano ich także „ p s n h l a w c a mi " .  
Dopiero Maksymilian II w r. 1569 targnął się 
na ich przywileje i swobodę, zas ta wyjąc ich 
za 20 tysięcy guluenów Piotrowi z Schwane- 
bergu. Lud chodzki wykupił się po latach je­
denasto z niewoli. Pozwolono na to, lecz pod 
warunkiem złożenia 4 tysięcy osobno dla mo­
narchy w dowód czci. W 14 lat później cesarz 
Rudolf II zaprzedał ich ponownie miastu Dc- 
mażliewcu jnż za 60 tysięcy guldenów. Pod pa­
nowaniem mieszczan nie powodziło im się źle. 
Uciiku nie było. Dopiero bitwa pod Biiłą Gńrą 
162& roku zadała im cios ostateczny. Podlega­
jąc protestanckim Domażlicom, stanęli oni wraz 
z miastem po stronie protestanckiej tak zwa­
nego „króla zimowego", falcgrafa Fryderyka, 
przei ivko cesarzowi, któiy po zwycięstwie ode­
brał Chodów Domażlicom, oddając ich dziedzi­
cznie w niewolę baronowi Lammingerowi. Chc- 
dowie wytoczyli proces o swą wolność, czując 
się niewinnym1', gdyż stojąc po stronie Doma­
źlic, swojego pana, ustanowionego przez cesa­
rza, działali podług jego rozKazu i rozporządzę 
nia. Proces trwający lat 60, skończył się ich 
przegraną.

Lamminger uciskał ich tymczasem srodze. 
Chodowie, lubo mu byli posłu.aini, pamiętali o 
swej wolności, schadzali się tajnie, odczytują0 
dawne swe przywileje, które przechowywali 'v 
ukryciu. Kat ludu chciał mu wydrzeć konie­
cznie stare pergaminy, zarządzając poszuświ­
nią po domacn. Prześladowano ich, karane nie­
winnych, aż cierpliwość ich się wyc"‘ P0"1 i 
stawili otwarcie opór. Z jednej stron: u gro­
źny i potężnj „Lumikar" — jak g° zwano — 
z drugiej zaś biedny, lecz dzielny ud z roz­
ważnym Janem Koziną Sladkim i porywczym

Przyhkiem na czele. Kozina szedł drogą legal­
ną i wyjednał w Wiedniu, że proces wznowio­
no w Pradze. Gdy Kozina bawił dia procesu 
w Pradze, zdwoT Lomikar ucisk w zamiarze 
wywołania rokoszu, co mu się też udało Woj­
sko zgniotło powstanie kiwawo. W Piadze, w 
u li sądowej, bronił właśne Kozina sprawy 
swojego ludu, gdy Lomikar wpada z wieścią, 
że Przybek wzniecił rokosz. Chodowie prze­
grali proces. Te-az miał Kozina ze starszyzną 
chodzką źaprzysiąaz imieniem lada wieczne po­
słuszeństwo i poddaństwo swojemu oprawcy, i 
Starszyzna zastraszona poddała się, lecz Kozi­
na odmówił przysięgi. Skazano go za to na 
śmierć. Dzień 29 Pstopada 1695 r. wyznaczono 
na jego stracenie, co mipło się stać w Pilznie. 
Lomikar kazał spędzić do Pilzna prawie cały 
lud chodzki z niewiastami i dziećmi aby wi­
dzieli, jak „buntownik" ginie. Na placu, gdzie 
wzniesiono szubienicę, siedzi pysznie na wspa­
niałym rumaku gnęhiciel, z drugiej str°uy nie­
szczęsna drużyna chodzka, płacząc głe^no. Pro­
wadzą Kozmę na szubienicę. Id2*6 śmiało po 
szczeblach drabiny z podniesioną głową, a gdy 
stanął na górze szubienicy, zwrócił się w stro­
nę Lomikara i krzyknął:

— Lomikarzu. Lomikąrzu' Za rok staniemy 
pospołu przed sądem bożym, wtedy...

Kat, sp e łn ia ją c  wyrok, urwał dalsze słowa.
Jakoż w rok  później Lamminger umarł isto­

tnie — nagle, podczas uczty, wyprawionej na 
swoim zamką w Hradku.

W  Ujeź-dziet rodzinnej wsi Jana Koziny Slad- 
kiego, wystawił lud chouzki jemu, swojemu bo­
haterów  i, piękuy pomnik, wieńczony corocznie 
w dzień 28 listopada.

Clm Iowie zajmują w piśmiennictwie ezeskiem 
zaszczytne miejsce. Opiewał Ich czyny bohater­
skie poeta Jarosław Vrchlicky, Jarosław Jarza- 
bek napisał o nich piękny romans histoiyczny 
P- t. „Psunlavci“ , a Kowarzewicz pod tąsamą 
ńńzwą operę narodową.

Domaźlice, w sierpniu 1904-
G. SmóUki.
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To w ary Gum owe
do celów sanitarnych

polecają 28 37 0
R e i m  i  S p ó ł k a
w Kraicowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie. , 
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U  c x e i l
z \ klasy gimnazyalnej poszukuje stan- 
cyi, za którą udzielać chce korepety- 
cyj. Bliższa wiadomość w Administra 
cyi „N. Reformy

2509 3 O
pod literam1 „8. M.“

Wywóz winogron stołowych.
5 kg. koszyk szlachetnych winogron . K 3’40

8-60 
3 — 
3-20

5 kg. „ brzoskwiń
5 kg „ ś iiw «i . . .  . • - •
5 kg. „ pomidorów . . ■
5 kg baryłkę wybornego biaoego wina

s t o ło w e g o ..........................................
6  kg. baryłkę wybornego czerwonego

wina. stołow ego.................................
wysyła wszędzie opfatnie za zaliczką 

Jan StefanoTlć, Óng Weiuskironen (Pd. Węgry). 
.1457 5 10

5 —

7-80

„Kawa zdrowia"
polecona przez krakowskie Towarzystwo 
lekarskie jako wzorowo przyrząazony 
przetwór krajowy odpowiadający wszel­
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie 

do nabycia. i85o 25 o

Waśniewski Łuczko
Poderorze przy Krakowie.

F. LORD, Kraków, Floryańska 55

Główpy M Rowerów
następujących fabryk:

1) „Waffenrad" austr. fabryka broni 
w Steyer;

2) „ Styria“ Joh. Puch i Sta w Graca:
3) rDurkopp“ labi. row w Graca;
4 „Premier - Helical" tabr. rowerów 

rtillmau Herbert Cooper-Coveutry;
5) „Regent* fabr. row. Wiedeń;
6) „01eveland“ orygiu ameryk. rowery 

Hartford. 1574 32 o
Rowery motorowe Laurin Klement i inne.

KURS PRYWATNY
dla nanki

raclmiiiowości uaństwuwe] i hnchalteryi
przy Płaci1 MuTejki L. 9, H-pie piętro

prowadzę nadal z pożytkiem dla życzą­
cych sobie nabyć fa< nnwyct wiadomości 
w dziale um iejętności r&LUnk„ wi j  i zło- 
żye egzami" rach państwowy, bąd: je­
dynie egzamin z bnchaneryi, bądź jecLn 
: Jrt gi zamiejscowych odręony sy­

stem- nauk-' z równym rezultater"
Dla Pań osobne godziny. Wanmki bar­

dzo przystępne.
W. Gpzy bek

1390 38 O o. k. nrzęd. rachunk.

Jedyny w yrób k ra jow y !
KalodermtD

beztłuszczowy środek, schnący natych­
miast po użyciu, do pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy sj ierzchnięcin i po­
pękania naskórka. — Wygładza skórę 

i czym ją białą.
Skład i wyrób W 1’roguorji pod „Lwem-* 
pod firmą „1 Vbiśniew8ki“, Kraków, 

Stradom 7. a2a6 10 0

Jesienne kapelusze damskie i dziec. 
modele paryskie i wiedeńskie

Bluzy jesienne i jedwabne
Nowości sezonowe do

przybrania sukien i kapeluszy
polecają po cenach fabrycznych

2564 1 15

Zimler i Spółka
L I N I A  A - B .

^  x x s x l - i ^ e :  ^

, OSTH ZEŻENIE.
7 t i camv uwanę Szan. Publiczno*, i j» j

7 & S S S Z  'kupowani.™ takich lichych ncślccownicl* «*yi 
t y lk o  nM zym jw . wwy.tklch „hrtw cch  p ct.n t.w cya .p o c c h .a ^

wyra­
biany

, naszym, we wezystkleh pań.twaoh patentowany-

k u n e r o l
  ai..a . a« a m  m ilin n u fli trłirV  Zfl n iiC Z Y ltt1 ń . A ■ , , M-  ■, naileoszYm tłuszcze* roślinnym, ktśry za nąjezyetezyjest dowodnie pierwszym i najlepszym i i m ^  ^  po1 ,  lły powafli.

-----------------— -----  Zastępuje zupełnie masłs, smalsc, tłsninę itd.
Z M rti 't-lM i My«t] r»*ll»«y * to-

kowwyrt.

.  ■  U  a isjsoow ri* , w ktś T .h  alt mfc °
WTłjłuBT kari. 5 U f f  ~  '
I 77 £ £ L  i f k i i r  . I , fM rt. »*

iftliaską.
W y ijłk .  k .l .ją  **r kmpoów w ‘ /.

n ikr«7 »kMV «  19  *»■
j|- h .rtow .lk.w  otobliw. Mny-

■ r .u u - k l  1 iw ta S M lw . I M u n y  *•
Najstarsza i największa w państwie 

ttusaoau nośllnneflo

EMANUEL KHUNER & SOHN
Wiedeń, XIV 2 . Rok 

sutoAsnim 1 8 8 0 .

t Ucnneitiel •*#« *•** hę*UW P
2489 1 6
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Każdej Pani tt0 W ą  suknię
2464 1 5 oh ce  m leć

zupełnie za darmo i bez kosztow przesyłki
nt żądanie nasz

Zbiór próbek jesiennych i zimowych
Obejma e o" najudainiej.^e uowości st-onowe mrtaryj wełnianych, barchanów, tlanel. 
aksamitów i materyj modnych, jakoteż lewarów bawełnianych i płóciennych. (Jeżeli 
sobie kto życzy osobliwych próbek, jakości i ceny, prosimy to wyraźnie zaznaczyć).

Wysyłamy również swój

Zbiór próbek materyj na ubrania meskie. 
Wspaniałe album mód

z najokazalsi im: wzorami toalet, konfekcyi, blnzek. kapeluszy i mody mę&kie] jakoteż 
przedmiotów do ozdoby i domowego użytku i i darmo i opiatnie*

Gnij Comrnanditaeselschaft.
1 M i  Wiedeń, I ,  S c M t e m  l i i©  © ! ©

K. Zieliński
Optyk i Mechanik, Kraków, linia A-B 1. 39.

Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa­
nia, także na spłaty miesię­
czne. Najnowszej konstrn- 
Jicyi binokle pryzmowe, bi­
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lunety do bron? myśliwskiej 
kulowej, dziś niezrównane 
przez żadne tym podobne.
Magazyn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz nrjnowszej 
konstrukcyi giamofony i płyty do tychże. — Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonów każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. — Posiadt własną 
szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatem wszelkie zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kcmbinowanemi wykonuje z wszelka dokła­

dnością w przeciągu 24 godzin. i58» 33 o
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Jako nawoź jesienny
Jeat

pączka żużlowa homasa

★ze znaMfim gwiazda
1857 17 25

należycie zastosowana, najtańszym i najlepszym na­
wozem fosforowym pod wszelkie uprawiane rośliny

■ abryki fos fatów Thomasa St. z. z. op. Berlin
Pnuc-iająoe broszurki i ceny 
udziela bezpłatnie i o płatnie

Józef Far rach, Lwów, Jagiellońska 22.
Baczność przed żużlami maiowartoaciowemi i fałszywemi.
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M m i n  pasta, nanet n  zastarzała

NAOMOTKI
w  A pteor. E. S o k a l.k ie g o  w  K ę t  .eh.

1646 Dwa pndełeczks 60 hal 40 40

Bergmanua amerykanski 
S h a m p o o in g -B a y -R u m

(znak ochronny: 2  górnicy)

Bergmann &  Cie, Tetschen a E.
enuownie orzeźwiająca i włosy wzma­
cniająca, a przez t« najninbiensza te­
raźniejszości woda do włosów, jakoteż 

najlepszy środek przeciw łupieżowi.
W e ilaszfcauh po 2 korony mają

handel Reim i Sp. w Krakowie, 
fryzyer Józef Nowak „

1333 12 20

do codziennego używania w wodzie do mycia.
Chemicznie czysty c e i  r i l H b o r a k  jest najnaturalniejszym bardzo łagodnym i naj­
zdrowszym i d k le m  a p ię k a z a ją i y „ i  skórę, czyni wodę m.ękką, wyleczą szorstką 

nieczystą skórę, przez co stajf »ię J “ lt i j.tni 1 b ia ła . Uznany przeciwgnilny środek 
do p ie lę g n o w a n ia  n at 1 z ę b ó w  idoleczn  użytku. Ostrożność przy zakupnie! Tylko 
yrawdziwj w o z e r w o n y o b  pudełkach po 15, 3 0  1 76 b a l.,  z obszernym opisem. 
N l g I 5  la z n y . Prócz tego: P&nta m y d ło  M iick a , m y d ło  z  o e .a r a k le g o  boruK an, 
m y d łe  l i l io w e , m y d ło  T o la , p r o a z e k  d o  zębot*  z  b o ra k a n  ceaar . 1 w o n n y  
b o r a k a  oeaar. — Wyłączny fabrykant dia Anstro-W ęgler: O O T T IŹ lE B  V O IT H

W IE D E Ń , I U  j . 1199 6  7

Damskie buciki zapinane
modne fasony 

czarne i bardzu wygodne . . . ilT 3..
żółte nie do z n z y c ia ..................... „ 3 -.
Ia B o i ..............................................   4 -

Damskie buciki sznurowane
czarne, eleganckie złr,
żółte modne .
ja  B oi najlepsze.' ......................

2 -8 0
2 -8 0
3 -75

Męskie buciki z gumami
ozarne gładkie, trwałe rir B’ 90
* OK/adami bardzo wygodne . n ® : 
la Boi bardzo eleganckie . . . „ A'25

Męskie buciki 3znurowane
czapne wjgoane i porządnie
t ^ ^ o ń c z o n e ............................... ztr. 3 -—
T n c1  e'eg Pnciki spacerowe „
ia t hev. ivys. obcasy b. elegan. „ 4 - 7 5

Nasza Firma
sprzedaje wyroby największej w  monarchii fabryki obuwia, 
która zatrudnia przeszło I O O O  robotników i urzędników 
i wyrabia tygodniowo 1 5 .0 0 0  par trzewików i butów. 
Wyrabiane wyłącznie z dobrego materyału, odpowiada nasze 
obuwie pod każdym względem wymogom teiaźnięjszośd, 
a nadto pozwala aam nasza nadzwyczajna produkeya, jako- 
tez i ta oboliczneść, że nasza firma sprzedaje publiczności 
wprost i wyłącznie w  swoich 10*J własnych sklepach, znaj­
dujących się we wszystkith częściach Austro-W ęgier i Nie­
miec, udzielić naszym klientom możliwie największych ko­

rzyści w  ustanawianiu een.
■ o są kty  i dowody naszej znakomitej wytwórczości, leży 

zatem w interesie kupującej Publiczności dać pierwszeństwo

naszemu obuwiu
r  p Alfred Frankel £ iJÓłka komandytowa

dawniej

Modlingska Fabryka obuwia
2551 1 2

Ł

w y ł ą c z n i e R ynek g l- Linia A -B  w  K rakow ie i ui. Grodzka I. 34 .
ZASTĘPCA: L. STEIGLER.

W Y Ł Ą C Z N I E

ZAKŁAD

K aieiiiarsM zeźbiarsti
pod zarządem

Józefa Kuleszy
w  K E M O IIE , naurzeciw cmentarza

podejmuje się wyoknania pomników 
i grooowooT według własnych lub 
dostarczonych rysunków, tak w miej­

scu. jaK na prowincyi.

Posiada wielni wybór gotowych po­
mników z piaskowca, marmuru labra­
doru szwedzkiego i śląskiego granitu

893 24 O

SS R . D IT M A R —'®Rynek główny
poleca:

Lampy wszelkiego rodzaju, jazo to: do nafty, pirytusu, oliwy 
i prądu elektrycznego.

Lampy do elektryki dla użytku domowego, hoteli, kawiarń, re- 
stauracy] sklepów, fabryk i t. p przedsiębiorstw posiadam zawsze 
w pewnej ilości na składzie, prócz tego przyjmuję zamówienia wedle 

rysunków, które są u mnie każdego czasu do przejrzenia 
Latarnie, lichtarze, pająki, kan&elaDry, stoliki etaiery wa­

zony, figury i wyroby majolikowe.
Palniki ze siatką do spirytusu pod gwarancyą nigdy nie dymiące się, 

można do każdej lampy zastosować.
Piece naftowe bez rur i komina nie dvmicąe się „Caloriere D.tmar“ 

do ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek, wychodków i t. p. 
Kuc_nie naftowe i -pirytunowe szybko gotujące, w różnyci wielko­
ściach. Naftę nieeksplodu jącą salonową oraz i prawdziwą amerykańską. 
W abonamencie (na kupony), jak  zwykle, taniej. Od 6 litrów w zwyż

z odstawą do domu. 2421 4 o
W ysyłki nafty na prowincyę w beczkach, balonach szklannycb lub 
cynkowych uskuteczniam do każdej stacyi Kolejowej we wtorki 1 piątki.

wysyła się nâ żądanie. © © O CENY TANIE

wCGCg o O 0 6  vK>x7-0 CC CO OOOvGG

i transportu mebli

Spedyeye <P 1
wszoltiego (j) KRAK0W ’ Gertrudy 4’

i  rodzaju. <lj ncwe sprowadzane
m  a, ć* v w  a i w w  f R f l r n n »  a u i i



Słuchacz

Nr 2^8.

IV r. filozofii. Doaiada- 
dający długoletnią pra­

ktykę i opinię dobrego i sumiennego 
kerepet.., niejednokrotnie samoistny kie­
rownic i nauczyciel synów obywateli 
ziemskich, umiejący rozbudzić wszech­
stronne zamiłowanie do nauki, przyjmie 
obowiązki nauczyciela tylko w domu 
inteligentnym w Kracowie lub w po­
bliżu tegoż za lepszem wynagrodzeniem.

Adres W. Czyżyński, Uniwersytet Ja­
gielloński. 2547 1 O

N * W 1  R  E F  @ R  M i . Niedziela 11 Września 19#4

Z dni‘m 15  w rz e śn ia  1 9 0 4  r.
otworzony zostanie 3347 i 6

FENSYONAT UKłlAINA
J ‘ N il DOWNAROWICZOWEJ

a  M o w i e ,  przy nl. Karmeiicfcią] L 40, II p.
dla gości stałych i przejezdnych Kuchnia sma­

czna i idrowa Cenj umiarkowane.

Francuzka poszukuje mieszka­
nia za lekcye. Zgło­

szenia poa 2568 rrzyjmnje Administra­
cja  „Nowej Reformy*. 2568

ST. PIOTROWICZ
Fibryka t a u l w ,  F le ry iis t ! 8,

koniki na biegunach, na kołkach
laskach.

i na 
2532 1 0

A I a  nowego przedsiębiorstwa z filia 
I W w  we Lwowie, bez konkurencji 
w Galicyi, potrzebny zaraz zanfany 
b u c h a lte r . Miejsce stałe samodziel­
ne i przyjemne. Wkładka lub kaucya 
potrzebua. Daje się pierwszorzędne re- 
fereucyę i żąda się takichże.

Zgłoszenia pod 2570 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy". 2570

Warsztat powozowy
(renomowana firma i z placem do wszel­
kich robót, wozownią i t. d. zaraz d o  
w ydzieram w ien ia . Naczynie kowal­

skie jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udziela Marya 

Tomkiewicz w Jaśle. 2556 i 3

7âłau/innp *>pyi«nty, *łoto, 
£ .d d ld W I U I 1 C  grebro i inne klej­
noty, w y k u p u je  się bezpłatnie celem 
zakupua po najwyższych cenach M. 
BRENNER, jubiler, ul. Szpitalna 9, II p.

2566 1 26

Tylko dobrze azdolnieni

T A P IC ER ZY
tak w dekoracyi jak i w robotach me­
blowych znajdą stałe zajęcie. Zgłosze­
nia Jan Tkacz i Syn, Lwów, uh Koper­
nika 18. 2546 i 3

■

1
żeńskiem z internatem

Heleny Kaplińskiąj
Kraków, Gołęoia 5, I. p.

zanisy uczenie stałycu i dochodzących 
dj klas licealnych i do 4ch klas orzy- 
getowawczych odbywają się codzien­
nie ad g. 11 —12 i od 3— 5. Egzam.na 
wsTąpne w dniach 7 i 0 wrześn11. Kurs 
nauk razpacznie się dnia 10 września. 

2016 12 e

Ogłoszenie.
D nia  14 w rześn ia  b. r. o godz 9 

przed południem odbędzie się w Sądz.f 
powiatowym Krakowie, ul. św. Jana 
Ńr biura 51, licytacja dobrowolna na- 
stępującjch realności, należących do 
masy spadkowej. ś. p. Sebastyana Ja­
worzyńskiego: 2538 3 4
a) p'zy ub Sta^howskiego L or. 28. 

(Najniższa cena 35.000 K).
b) przy ul, Topolowej 1. or. 8. (Najniż­

sza cena 85.000 KI.
c) przy ui. GrzegorzecKiej 1. or. 14. 

(Najniższa cena 65.000 K).
d) parceli przy ul. Siemiradzkiego (naj- 

e isza cena 20.000 K).
Wamnk.1 licytacyjne i akta oszaco­

wania można przejrzeć w kancelaryi 
sądowej ul. św Jana Oddział XI. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli tancelarya 
adw. D-a Grossa. Plac WW. Świętych 6.

la G. Gebethnera i Spółki w
POLECA:

Koroa
Avery M. E. dr Pierwsza zaa&dy fizyui. Wydanie drugie przejrzał

i uzupełnił Bouffałł . 4-—
Glada Józef. O p o r n i .  Powieść w 2 t o m a c h ..............................................4‘—
Gliński K. Boruta. Powieść z lat daw n ych ..............................................5’—
Kunomicha M. Poezye w nowym układzie VI. Przekład" K 2’60 W opr. 3 60 

— Na normandskim brzegu. Nowele K 3'—. W oprawie . . . 4'— 
Kościelski Józef. Prusy a Polany Rzecz ogłoszona w The National

Reifiew zeszycie lipcowym 1904 r.......................................................... 1’—
Peters K. F. Mineralogia, przełożył J. Morozewicz. Wydani" nowe . 1'30
Reymont Wład. Ziemia oLieoana. Powieść w 2 tomach. Wydanie

drugie . . . . .    640
Rodkieui^z A. J. Pierwsza politechnika polska 1825 1831. (Mo­

nografie w zakresie dziejów nowożytnych. Wyd. Sz. Askenazy,
tom V I ) ........................................................................................................... 2'60

Sieroszewski W  N a  daleki WscJhód. Kartki z p o d r ó ż y .....................4-—
Treść: Przez Syberyę i Mandżuryę do Japonii. Piąta wystawa po­

wszechna w Japonii. Dwie wycieczki. Kawałek Japonii. Po 
lowania na wieloryby. Takn-Tien-Tsin. Pekin. Szang Haj.

Wrzosek Adam. Uwagi nad powstaniem chorób zakaźnych 120 
Wysmam,ki St. Noc listopadowa, sceny dramatyczne.........................4-—

D« n a b y c ia  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h . 2370 4 4

pierwsza K r.k o *5to * " * » » * * *
elektro madtarHizna 1‘o tP c ap g m m ®  mm? po cenach najprzy­

stępniejszych roz­
maite gatunki

u j | m  — J - L M s i  :■

KaWy
palonej 

najnowszym i naj­
lepszym sposobem 
zapomoca gorącego 

pow ietrza.

Naj większa

OWOCIRNIA
p r z y  u L  S z e w s k i e j  l-

poleca świeży transport

M e lo n ó w  o iu c r o w y o h ,  K a w o ­
n ó w , T n rJ ce n ta n ó w  a n a n a s o ­
w y c h *  rozmaite J a b łk a  t y r o l ­
s k ie ,  w ę g i e r s k ie  Hł-ruszki b e ­
r y ,  Ś l iw k i  b o s n ia o k ie  po 6 ct. 
i w i n o g i o n a  po niskich cenach.

K R A K Ó W
Rynek gł $4 2434 3 O

j J b b b b b b b b :

2506 3 3

M a c z k a  
, dla b z  i Eci

Jia /-emc 'laUekonwaiescenlówi chorych na żoiąoek
IllPółc awki do celów doświadczalnych a Kr. 1.-III 
Dla °T  .łkuszi rek zawsze dodyspozycyi gratis dawki 
TB  próbne, ludzie: broszuruj w głównym składzit IB”  

F  BERLYAK, WIEDEŃ, l WeihCurggacse£7 2131 3 4

M O N O P O Ł i  j *

HERBATA Z RACZKA f
Z powodu kilkakrotnych nasiadowań msjej marki ochronnej Rączka11 powodowany zostałem 
zmienić dotychczas pi aktyk iwaną obwódkę na paozkaoh z herDaią na o* wódkę więcej w oczy 
wpadającą w ki lorach jaskrawych: czerwonym i niebieskim, na której drobniejszym drukiem 
powtarzają się „Monopol", „Rączka" i moja firma. ‘ “ro a zą  w lei a » i l u >  Sz. Publiczności 

zwracać bac-nie uwagę ua te  n a w ą  b a n d e r o lę  i tylko taką herbatę przyjmować.
Prowadziłem z naśladująoemi moją markę procesy i osiągnąłem ten wynik, że jednego z nich 
sądownie skazano na areszt, v  danym razie grzywnę i na zwrot kosztów prucesn przeszło 
(20(10 koron). Jestto chyba najlepszym dowodem, jak sie nieuczciwie komknreneya chwata 
mojej marki, podając podobnie pakowane herbaty zs meje, które dzięki poparoiu Szanownej 

Publiczności zyskały już zasłużona uznanie i wzięcie.

rflagażyn herbat i win
JULIUSZA GROSSEGO

w K r a k  • w ie , R j  n< k ,  P a ła c  N p lsk i. 2567 i o

I 15 2565
NOWO OTWARTY

MAGAZYN
Towarów Blawatnycl I M e t c y i  Dziecinnej

pod tumą

JOZEF MASSAR

N O W O  O T W A R T Y  S  K Ł A  O

MASZY iN do PISANIA
pierwszorzędnych marek światowych,

T A Ś M  B A R W N Y C H
pierwszej jakości 

we wszystkich kolerach i do wszystkich maszyn p» 3 K (w abenanenie).

Polecamy też *5os 3 a

K ALU I wyroDu amerykanskleg* i krajowe.
jakoteż

O O K AST KONTROLUJĄCE G ©
najnowszego systemu i wszystkie w zakres ten wchodzące artykuły.

H. HOFFMANN i LIBAN
Kraków, ulica Sławkowska, L. 28 .

Najwiek. skład Singera maszyn iG szycia i haftu
R. PAW ŁO W SK IEG O , dawniej

J. IW ANICKIEGO
w  K r a k o t e i e , l i y t i e k  y t ó i c n y  1 S ,

poleca ulepszone Sirgera maszyny Jo szycia i haftu 
najnowszej k on stru k cji, odznaczające u’ ę zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 

i radzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robót aźurcwycn, aplikacyjnych Itd oraz 
wszelkiego szycia maszynowego uozieia się bezpłatnie. 
(Jeny możliwie makie, mianowicie Manzyny ręczue 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr 

Gotówką 10*/, taniej. ib 38 o

Cenniki rozsyła sir. za danr.c i opłatuie.

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 15
POLECA NA JESIEŃ I ZIMĘ:

N ow ości w  m ateryaoh w ełnianych i jedą rabnyoh. 
Wielki w ybór Flanelek i Baruhanów na bluzki, 

m atyn ki i sz la froczk i.
O G R O M N Y  W Y B Ó R  konfekcy. daieoircej: Palta 
i ubranka dla chłopców do lat 10, dla panienek sukienki, 
paltooiki i peleryny do lat 16, orai kapelusze, czapeczki, 
kapturki i wiele inny oh artykułów w zakrei kofekoyi 

dziecięoej  wohodząoyoh.
Polecając się łaskawej pamięci Szanowae, Puhliczaości, proszę uprzejmie 

o ji parci* mego magazynu, a staraniem mejem bsdzie zadość uozynić doborowymi 
towarimi i niską ceną.

Józef Massar. i

aiazyn w  uieazieie 
święta za tón ęty .

Nowość! Dawno oczekiwany wynalazek! Nowość!
! 5 0 0  papieros*nw na- godsiuę !

oożna zrobić zupełne lesko i swoDodnii pateatowaaą 
msszynką „ F e m x “ ! 2396 H W'

W y p e łn ia  r ó w n o , n ic  r c ^ ó z ie r a  ta tk i ,  u n ie m o ż liw i*  
w y s y p y w a n ie  e ię  ty to n ln ! J e s t  w o a le  n ie  d o  z e p s u o la l

Sortyment w »-oiu grubościach tutek.
Do nabycia po 3  K za sztukę n  pierwszorzędnych trafi­
kach i handlach galanteryjnych, w większych fabrycach tutek 
lub za poprzedniem uadesiauiem 3  F 3 0  h i Nru tutki u firmy

HO W  AB TH i KLECZEŃSKI
Agencya handiowa we Lwowie, generalni zastępcy na Austro-węgry.

W s z e lk ie  in n e  'p r z y r z ą d y  o  p o ło w ic z n y m  r i  tu lta o ie , i  w e t  p o m im o  r ó in l o y  
w  c e n ie , » *  w o b e c  ns c z y n e k  „ F E N I X “  zu p e łn ie  b e z w a r t o i o i o w e !

pierwsze piętro
prz\ u l. sw . Anny, L , 3,

składające się z 7 dużych pokoi,

jest zaraz do najęcia.
Lokal nadaje się na biura, na

Udzielam lekcyj przygotowawczych do 
egzam  u z rachunkowości ogólnej, 

państwowej i kupieckiej, według osta­
tnich wymagań c. k Koimsyi egzamina­
cyjnej. Lekcye mogą się odbywać poje- 
dyńczo lub zbiorowo. Warunki bardzo 
przystępne. Wiadomość w Kra/owym skła­
dzie płócien korczyński^h, Floryamka 26. 

2353 8 10

N a jzn a k om itsz j środek  do Si 
O  czyszczen ia  w pzełk ich  metali ^
Q główny skład u firmy m.

l,RAPIDOL"i
f R e i m  i S p ó łk a
»  E y ist 31, M i t ,  l i l ia  A-B. r

3365 ? 3

Z'awiadamiam Szanownych Rodzi­
ców i Opiekunów, źe jeszcze w bie­
żącym miesiącu oprócz już istnie­
jących dwóch kursów przygoto­

wawczych do gimnazynm wyższego, o- 
tu ie^am przy moim zakładzie naukowym 
II klasę gimnazyum niższego. Do egza­
minu wstępnego — wyjątkowo w tym 
roku szkolnym — łacina nie będz e wy­
maganą. H. Sfrużyńtika.

252W 3 10

Miod pszczelny
kę, kuraoyjno-deuerowy, be* zadnyoh domie­
szek, wysył* w Olszankach po ó kg. z pasiek 
właenyoh, już z opłato poczty 7 koro ■ (p» 
powołaniu się ua to ogłoszenie, Zarząd L6 br 
zlemsKich I pasiek Zygmunta l itynsKieti wSie- 
cilkow io.i poczta Siemikewce. 2448 8  25

fp rze ta
z powoda przesiadlenia:

Plenarbeschłiisse and Entscheidungen

wydanie
Manza

des k. k. Cassationshofes (1— 2653) 
tomów 21.

Geburen und Taigosetz I 
Handeisgesdtz 
Wecnselordnung J
Przewodnik naukowy i literacki od r.

1880— 1890, tomów 17. oprawne.
Dr Schuster: Verfahnn ausser Streit-

suchen.
Stein NatłonalOkouonbe. 
Booch-Arkossy: "WOrterbuch, 2 tomy 
Wszystkie książki w b. dobrym stonie.

Adres w Administracyi „Nowej Re­
formy1 pod 2537. 2537 2 2

Prawdziwe kotwicowe 
z podwójnego złofa zegarkiEoskopf 

Sayonnel Remontoir
są najnowszemi zegarkami Roskopff. Zegarki te mają do­
skonałe kotwicowe wnętrze precyzyjne, za co się ręczy, są 
podwójnie kryte, m -ją 3 bardzo mocne z podwójnego jłota 
koperty i kopertę odsK*sujac" Złoto donble jest kruszcem 
do złota podobnym, który podobieństwa do złota nie traci 
nigdy. Zegarki te i  P w odu wspaniałego wykonania budzą 
wszędzie podziw i trudno ,ie odróżnić od piawdziwie złotych

C < ^ h i a >  5  z ł p .
Do tego stosowny podwójmy łańcuszek męski ze złota double 
JrfiO złr. Do każdego zegarka dołączone trzechletnie pisemne 

poręczenie. Wysyła tylko za zaliczką

JÓ ZEF SFIEB.ING
Wieaeń, I., Postgasse 2— 45. aan a s

POLECA SIĘ

HOTEL BRISTOL
w Krakowie, w Hynku głównym.

Pwkoje od 2 koron wzwyż, z usługą 
i światłem. Omnibus przy każdym po­

ciąga zabiera gości bezpłatnie.
1772 41 o

Z a c ł i ? r l i n
l "'działa znoakmicie jako nieprześeigniony „niszczyciel robactwa

Kupować atoli ..tylko we flaszkach  ̂
wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty Zaoherlina. 1143 9 H

y  ̂ ^
Zadać tylko 

Wyciągu do czyszczenia 
G l o b u s

jak ta odbuka

S<ljz wiele Uelty*’**

n a ś l a d o ^ ^ h
jest w obicgn- 243R 1 2

Fritz S ch ftz  jun.
A k tle n g e sę la ch a ft , tipzlg u. E ger.

W  k o m i s ,  k i a k i a d z i e

S P R Z E D A Z T  i  K U P N A  
H TeJfiatrrłcklej

przy ui. Bzowskiej Nr 10. I. piętro,
są tłz io  do nabycia: Garnitury aehli salol, 
w styla „baroo“ , „renesans", „secesja" i t. p. 
Kilka sypialni i jadalni stylu wych, Sekretarki, 
Zegary (antyki), Świecznik piękny wsnecki, 
Szaehy z kości słon. anystyr^nie rzeźb., Oora- 
zy stare i 2 Juliusza Kossal ł, Kaseta jr»bra 
uuwegc na 19 osób stoli w., deser i kawow, 
Lustra (amtyk), Kandelabry srebrne i z bronzu 
antyk i -owoczesne, kilkanaście nrzedmiotów 
mah., 2 Fortepiany dobre, Biura, Salonki i t. p., 
Salon kompletnie urządzony mahoniowy kryty 
adaaai rkiem w stylo ,Empir“ , 2 Szafy mali. 
ładne. Garde-obe męska i damska. 19«2 20 0 
Zantad przyjmuje powyżue przedmioty vr komla.

na wynalazki, 
w y j e d n y w a  
wi wszystkich 

państwach

Inżynier S t . D z b a ń s k i
1704 przysięgły rzecznik patentowy 29 96 

W ie d e i, VII., Lm dengasse *•
(w pobliża c. k. arzedn patentowegt).

Zakład wodoleczniczy 
Dra Chramca

W  ZAKOPANEM
otwarty cały rok.

Centralne ogrzani". Kanalizacja. Wo­
dociąg. Światło elektryczne. Nowo urzą­
dzone łazienki. — Od 8 koron dziennie 
z całera utrzymaniem — Proapekti na 

żądań e. 448 33 o

Mana e ia lia lo  j i o i s ,
Burszt\iiowa

g la zu ra  d» p o d łó g ,
R . o m e n t o i r  g l a z u r a  

d o  p t
Marxa emalia biała

i kolorowa 998 .8  J8
dając* barwę inołysk z* jednem pooiąg^^ciea,
z fabryki lakierów LUDWIKA MA Rx a  
w Wiedniu, w Moguncyi i Pet*r*burgu.
1'rędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego 
dokonać może aazdy dobrr na p*dłogi, anrzęty 
kuohtnna I »■ Pr,4drfiioty dam«w»po | Derf( 
twa ksżdego roazajn z trzewi., blachy, lnb 

żelaza. ^yborn« myó się d*j%°e pooiąg.ueole 
aolan w płóka-niach i kucńnijfj,

Składy maja w Kr kowto: Fe. Lenert, 
Relm I 8p R- Drohnar.

Z Łm kam i Literackiej (pizeuten peśl Nowa Drukarnia ,Jagielińska) w Krakuwie, al Jagiellońaka 1 9 . R zą d ca  B r a L a ia i t ó r s k i


